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Krabów 12 lipoa.
U znanie K ró lestw a  W łoskiego przez Ro­

syę p rzesta ło  już być od  d aw n a  w ątpliwem . 
W ątpliw ość o dnosiła  się jed y n ie  do tego, czy 
pod w arunkam i i jak iem i uznanie to n as tą ­
p iło . M ówiono p rzez n iejak i czas, ze w arun­
ki te  o d n o siły  się do P o lsk i, W ęg ie r, W e- 
necyi, że w  liczbie ich m ieściły  się pew ne 
zobow iązan ia  się względem sp raw y  wscho- 
dnićj, a  zatem , że W łochy m ia łyby  politykę 
sw oją s to so w ać  do w sk azan eg o  jej przez 
Rosyę k ieru n k u . P od o b n e  w a ru n k i zn iw eczy­
ły b y  zupełnie w p ływ y  rów now ażące się F ran - 
cyi i Anglii na po litykę w ło s k ą ,  a  nad to  
n a k ła d a ły b y  n a  W łochy jarzm o w asalstw a ro ­
syjskiego w  zam ian  za  prosty a k t dyp lo m a­
tyczny. A le też depesze telegraficzne z T u ­
ry n u  i L ondynu donoszą, iż uznanie n a s tą ­
p iło  bezw aru n k o w o , a lbow iem  rz ą d  w łosk i 
odrzucił w aru n k i przez R osyę staw iane.

Jeżeli u zn an ie  W łoch przez F ra n c y ę  i An­
glię jako  b ezpośredn ich  lub pośredn ich  tw ó r­
ców  K ró lestw a W łoskiego było n a tu ra lnem  
następstw em  ich polityki we W ło sze ch , to 
uznan ie  p rzez  R osyę je s t ak tem  zupe łn ie  
dobrśj w oli; a  jakko lw iek  pobudki jeg o  le­
ż ą  n iezaw odn ie  w  w id o k ach  przyszłó j p o ­
lityk i ro sy jsk ić j, niemniój przeto  po ło żen ie  
W łoch  w  E urop ie  zupełnie się p rzez  to  zm ie­
niło. W  pen tarch ii bow iem  europejskiój w ię­
kszo ść  p ań stw  u z n a ła  W łochy  ja k o  jedno  
państw o; u z n a ła  je  już  R osya, p aństw o  a b ­
solutne, ta rc z a  niegdyś legitymizmu. P rzy p o ­
m nieć sobie m ożna, ile  to czołobitności od­
d aw a ł L udw ik F ilip , zan im  u zy sk a ł w P e ­
tersburgu  uznanie , a  p rzecież sz ło  w tedy  o 
daleko  m niejszą rz e c z , bo o zm ianę ty lko  
linii dynastycznćj w  jednój ro d z in ie ; gdy 
tym czasem  tu taj szło  o nowe p ań stw o  w znie­
sione dop iero  CO na g ru zach  k ilk u  o b a ­
lonych  tronów , n ied o k o ń czo n e  że tak  p o ­
w iem y, i dążące do uzupe łn iem a sw oich po ­
s iad ło śc i, oparte  n a  zasadzie zupełn ie  no- 
w ćj w  praw ie publicznera, bo  n a  zasadzie 
naro d o w o śc i. L u d w ik  F ilip  p rz y ją ł był w a ­
ru n k i podane m u przez R o sy ę ; u p o k o rze ­
nie też n a  ja k ie  sk a z a ł F ran cy ę , by uzyskać 
u zn a n ie , tudzież rękojm ie ja k ie  dać m usiał 
E u ro p ie  abso lu tn ie  rządzonć j, s ta ły  się p ie r­
wszym  jego u p ad k u  z a w ią z k ie m .  W ik to r  E- 
m anuel niczem  d o tą d  nie u s i ł o w a ł  z a s łu ż y ć  
sobie n a  p rzychy lność R osyi lub  P ru s , chy­
b a  p a rą  o rd e ram i i w ysłaniem  posłów' k o ­
ronacy jnych ; ow szem , o d rzu c ił staw ione m u 
w aru n k i, a  p rzec ież  pom im o tego uznany  
został p rzez  R osyę, a  zap ew n e  niezadługo 
P ru sy  pó jdą  za  tym  p rzy k ład em .

T a  różn ica  obu  fak tów  uznania, trzy d z ie ­
sto m a  la ty  od siebie o d d a lo n y ch , je s t d la  
b a d a c z a  dziejów  zaró w n o  ja k  i d la  pub li­
cysty  u d erza jący m  dow odem  przem iany, ja k a  
za sz ła  w  ciągu tych  la t  w  po jęciach  po li­
ty czn y ch , w za sad ac h  p ra w a  n aro d ó w , w 
w zajem nych  sto su n k ach  s i ł ,  s łow em  w  tych 
w szystk ich  d z ia ła c z a c h , jak ie  się sk ła d a ją  
n a  tw orzen ie system ów  politycznych. A kt 
uzn an ia  W ło ch  p rzez  R osyę p rzech y lił sza­
lę  n a  p rzec iw n ą  s tro n ę , n a  stronę now o­
czesnego  u k ład u  państw .

Z w y p ad k iem  uznan ia  W łoch  nie m oże 
iść  w ca le  w  p o ró w n an ie  w y p ad ek  sp ieszne­
go u zn an ia  c e sa rs tw a  2go grudnia. W tedy 
rz ąd y  w id zia ły  ty lko  w  now ym  C esarzu 
F ran c u zó w  p o sk ro m ic ie la  re w o lu c y i, i nie

m ia ły  w y b o ru  m iędzy nim  a  rzecząpospo litą . 
A  je d n a k  w o jn a  w sch o d n ia  b y ła  po części 
o dw etem  za  n ierozciągnięcie  uznan ia  tego 
aż  do osta tecznych  fo rm u ł ce rem o n ia łu . Od 
w o jny  w schodnićj k ilk a  ledw ie  la t u p ły n ę ło  —  
i oto R o sy a  u zn a je  p aństw o  o p arte  n a  idei 
jedności n a ro d o w ć j, i uznaje k ró la ,  k tó ry  
potęgę sw o ją  zaw dzięcza  g łów nie  pom ocy 
tego, k tó rem u  C esarz ro sy jsk i n iech c ia ł p rzy ­
znać ty tu łu  „b rata* .

T e  ogrom ne zm iany o d b y w ały  się i od ­
b y w a ją  w oczach  naszych. Ż yjem y w śród  
in au g u ro w an ia  now ój podstaw y politycznych 
sp ó łeczeń stw , a  jeżeli bóle, jak im  św ia t m o­
ra ln y  u lega w ciągu  p rzeo b rażeń  sw oich, 
najm ocniój d o leg a ją  w spółczesnem u p o k o le ­
niu, to p raw o m  tym  p rzy rodzonym  ludzkość 
z rezygnacyą p o d d ać  się musi.

K O R E S P O N D E N C Y A  C ZASU .

W iedeń  U  li;c a .

□  Kwestya porozumienia się z Węgrami posu 
nęła się o tyle naprzód, iż na niej tak ministe 
rymu jak  kaucelarya węgierska określiły na no­
wo swe stanowisko. Po przemówienia, które mial 
w tej mierze przed kilkunastu dniami w Izbie 
p. Minister Stanu, i artykułach które podała Do 
nau Zeitung, zdawało się, iż rząd czuje potrzebę 
zrobienia pewnych koncesyj. Organ ministeryalny 
oświadczał, że rząd praw 1848 r. zupełnie nieod 
rzuca, że żąda tylko ich rewizyi, że Węgry Same 
powinny wskazać, jak  tę rewizyę pojmoją, i że 
sejm dopiero wtedy zwołanym zostanie, gdy się 
pokaże pewność, że ta rewizya w sposób odpo­
wiedni ogólnym interesom pań»twa przeprowadzo­
na będzie. Organ ministeryaloy przypuszczał pod 
tym warunkiem łatwość porozumienia się co do 
formy i składa rcprezentaeyi mającej radzić i wo- 
tować nad terniż interesami, to jest przyznawał 
mużabność zmiany artykułów w konstytucyi Into- 
wej, tyczących się ogóluej Rady państwa. S łu W a  
ministrów i oświadczenia Donau Ztg znalazły w 
W grzech podwójną odpowiedź. Unyarische Nach 
richten, organ kancelaryi w tg erskiej, oświadcz} ły, 
że zachowanie jedności państwa powinno być naj­
wyższym celem; że porozumienie się z Węgrami 
ten tylko cel mieć powiano na oku, i że droga 
wiodąca do niego znajdzie się, j^śli nie w kou- 
stytucyi lutowej, to po za nią. Pesti Naplo, organ 
Deaka i stronnictwa liberalnego, umiarkowanego, 
poprzestał na przypomnieniu, że naród węgierski 
wyrzekł sw e ostatn ie słowo w adresie sejnun, i że 
tym, coby teraz od tego adresu chcieli odstąpić, 
uie pozostaje nic innego, jak  się przyłącz) ć do 
dyploma pażdzernikowego i konstytucyi lutowej. 
Hr. Forgach znajdował się w czasie tej polemiki 
w Węgrzech. Za powrotem swoim przedłożył pre­
zesowi Rady ministrów plan czyli owe warunki 
do zgody, których żądało cd Węgier ministerium, 
wzywając je przez Donau Ztg do wzięcia inicya- 
tywy. Warunki te mają być następne: zwołanie 
niezwłoczne sejmu węgierskiego; uznanie przed 
nim praw 1848 r.; wskazanie współczesne zmian, 
jakie w tych prawach zrobionemi być muszą; i za­
wezwanie sejmu do przystąpienia natychmiast do 
tej pracy. Wybór posłów do ogólnej Rady pań­
stwa nastąpiłby później, to jest po załatwienia po­
wyższych punktów i po zgodzeniu się poprzednićm 
na ostateczną formę tej Rady państwa. Plan teo 
znalazł, jak  mówią dobre przyjęcie nietylko u Ar- 
cyksię ia, ale i u N. Pana, u którego hr. Forgacz 
miał przeszło dwugodzinne posłuchanie. We środę 
była Rada ministrów pod prezydencyą Arcyksięcia 
i na Radzie tej obszerne i żywe nad tym planem 
toczyły się rozprawy. Donau Ztg z owego dnia 
już była przygotowana do wypowiedzenia stano­
wczo zdania ze strony ministerstwa, i uczyniła to 
w Łrtykub wstępnym, wymierzonym prawie oso­
biście przeciw kanclerzowi węgierskiemu, i odkry­
wającym całą i ogromną różnicę między stanowi­
skiem jego a stanowiskiem ministerstwa, nietylko

co do formy, ale i co do zasad. „Póki Węgrzy 
będą widzitć, że ta różnica panuje w najwyższych 
sferach, póty o porozumienia się z nimi myśleć 
niepodobna". Powiada d«l-j( te  ministeryum kon- 
8tytneyi nadanej przez Cesarza i zagwarantowanej
tylekroć j«go najwyższem Błowem, widokom jedne 
g i  stronnictwa w Węgrzech nie poświęci; że je ­
żeli się pokaże potrzeba jakich w niej zmian, ta­
kowe drogą w niej wskazaną z-prowadzonemi być 
muszą, to jest przez R»dę ogólną państwa.

Taki jest stan obecny tej kwestyi. Czy mini­
steryum i kancelarya węgierska zbliżą się do sie­
bie i w jaki sposób, niewiadomo. Mówią, że za 
koncesyami ze strony ministeryum, są u dworu li­
czne głosy. W publiczności j Qż krążą wieś ii o 
zmianie ministeryum. Wieści te są dotąd bezzasa­
dne. Pewną tylko jest dymisya, którą dał p. Ple 
ner, lecz N. Pan jej jeszcze nieprzyjął. Powodem 
do tego kroku ministra finansów mają być głó­
wnie trudności, które napotkało tak w wydziale 
budżetowym jak  po prowincyach prawo o podnie 
sienią podatków i postanowienia komisyi banko­
wej. P. Plener chciałby nadto, równ>e jak  całe 
ministeryum, żeby badżet na r. 1863 był zawotu- 
wanym natychmiast. Większość Izby zgadza się, 
żeby tylko był zawieszonym teraz, a wziętym pod 
rozprawy w października, po zawieszenia sesyi n* 
sześć tygodoi. Teraźniejsze roboty, zajmą jeszcze 
parlament do połowy przyszłego miesiąca. Dla u 
kończenia prawa drukowego, ma się zebrać komi- 
sya połączona dwóch Izb. L b a  wyższa pokasuje 
się skłooniejszą do zgody we wszystkich kwe- 
styacb. Z powoda art. 31 konkordatu co do fan- 
duszów szkolnych, ks. kardynał arcybiskup Ran 
siher oświadcza się za zwróceniem kościołowi fun­
duszów religijnych. Na zawezwanie ks. Jabłono­
wskiego, żeby rząd sprawę funduszów uniwersy­
tetu Jagiellońskiego załatwił, p. Minister Stanu 
odpowiedział, że komisya au-tryacko-rosyjska zbie­
rze się wkrótce dla załatwienia tej sprawy, i że 
rząd, który się nią mocno interesuje dołoży wszy 
stkich starań, ż*by jej ukończenie przyśpieszyć.

U/manie Królestwa Włoskiego przez Rosyę po 
lega, jak tu t*i<od ą, na porozumieniu się Fran- 
cyi, R syi i Włoch co do pewnych punatów ty
i zącyeb s ę sprawy tureesićj. Gabinet tutejszy był 
o tem zawiadomiouy po części przez księcia Me 
ternicha, a po części przez hr. Thuna posła w Pe­
tersburgu. Tak F  aneya jak Rosya otwierały drogę 
zbliżenia się do ich sposuba zapatrywania się na 
sorawę tu rc iką , lecz gabinet tutejszy oświadczył
i i  chce pozostać za,>ełuie neutralnym i że trzymać 
się będzie w tój mierze traktatu 1856 roku. Hr. 
Re hb-rg pracuje teraz żeby Prusy zatrzymać * a 
ćj sumój drodze; zd je  się wszakże że napróżno 
Włochy, Francya, Rosya i Anglia zgodziły się 
na to, że spokojność Rzymu i Weaecyi naruszoną 
uie zostań e.

K siąże G ram ont wrócił « K arlsbadu i był wczo­
raj u Cesarza.

N. P*D ma się udać w przyszłym miesiącu do 
Possenh* ff.n. Zdrowie N. Paul nie daje ju t pra­
wie żadućj obawy na przyszłość.

P o z n a ń  10 lipca.
•

Zamach na W. Księcia Konstantego w Warszawie, 
jest znów kamieniem probierczym uczciwości i mo­
ralności organów tutejszej biórokracyi, w czem 
przoduje Posener Ztg. Naturalną jest rzeczą, że 
w obec podobnego wypadku, wynurzyła całe swe 
ofieyalne oburzenie, ale z drugiej strony nietrudno 
się w cale dopatrzeć, iż ją  w rzeczywistości za 
mach na osobę księcia mniej daleko obrusza, ani 
żeli wynikająca, jak  się zdaje, te  słów księcia 
pewność, że fakt ten nie zmieni w niczem zamie­
rzonej reorganizacyi cywilnej Królestwa Polskiego. 
Korespondencya gazety tej niby z Kongresówki, 
nie wiemy, o ile autentyczna, wypowiada prawie 
bez ogródki gniew swój i oburzenie nad owemi 
„daleko sięgającemi koncessyami". Wiedząc że 
Gazeta niemiecka Poznańska i broszury p. Kattne 
ra są, co się tyczy naszych stosunków, ewangelią 
prawie dla znacznej części prassy niemieckiej, nie 
wyjmując urzędowego organu „Nationalvereinu“ i 
nie mniej demokratyczny* h pp. Blindów i Kiuk- 
lów; wiedząc dalej, iż Czas jest jedynem prawie 
pismem polakiem, z którego razporaz przechodzi coś

do gazet niemieckich,— nważam, że nie jest nigdy za 
aadto powtórzyć codzień jeunę z licznych n*ag 
które skreśliliście o tych koncesyach dauych Kou- 
gresówce i o stanie tam rzeczy. Najprzói, końce- 
sye te udzielone są ty k o  j e d n e j  prowincyi, na 
co tak słaszaie dajecie nacisk. Powtore, jakkolwiek 
trzy dotąd postanowione reformy 1) stosunków 
włuś iańskith, 2) wychowania publicznego, 3) ró­
wnouprawnienia skrozakonnych, są ważne i umie­
my je cenić; jednak przy trwaaiu dzisiejszego sy­
stemu rządzenia, nie są wykonalae; iównież przy 
tym systemie owe rady miejskie, powiatowe i 
gabernialne nie mogą ani swobodnie raizić ani 
swobodaie w zakresie sobie przyznanym działać. 
Zresztą jakkolwiek są, powtarzamy, ref,rmy te 
ważne i pożądane, koncesye użyteczne (chociaż nie 
wykonane), ale jakże od nich daleko nietyko jn t 
do owej zupełności praw jas ie  się Polsce niemniej 
jak  wszystkim narodom przynależą, lecz po pro 
stu do uzaania i ścisłego wykonania tych codzien­
nych, pospolitych praw bezpieczeństwa i nietykal­
ności mdiwidualuej, których w każdem uoywilizo- 
wanem państwie niewolao naraszaó bezkarnie or 
ganóm władzy. Na cóż zdadzą się wszelkie szumno 
zapowiedziane koncesye, na cóż królowanie libe­
ralnego księcia w Belwederze, a marg. Wielopol­
skiego na ozele władzy cywilnej, jeżeli kozacy 
okładają batogami publiczność po ulicach Warsza­
wy, jeżeli podrzędni policyanci wydzierają prze- 
choduiom kije i łamią je  na bruku jako zakazaną 
i niebezpieczną broń, jeżeli kobiety za czarue 
wstążki i kapelusze wywożą z Warszawy i inter­
nują w różnych miasteczkach, a mężczyzn wysy­
łają do batalionów Orenburskieh za śpiewanie na- 
bożoych pieśni i błagań za Polskę, tę samą Pol 
skę, która wchodzi przecież dzisiaj w Kongresów­
ce jako „urzędowy termin" w akta i czynności 
ofLyalae, której mieszkańców czczą tytnłem n a­
rodu polskiego, a nawet „szlachetaego n»rodu pol­
skiego!" Gdzież amnestya dla ofiar terrorystycb- 
nych rządów Gerstenzweiga, Kryżanoskaho, Pił­
sudskiego, Suchozaneta? Gdzież rewizya ich pro- 
ce88Ów przynajmniej, gdzież niepodległe sądy, któ- 
reby o ich winie lub niewiuności wyrokowały? — 
Jednem słowem, pokazuje się cały ów przybór 
„daleko sięgających koncessyj", przy bliższem o- 
patrzenia, jako niesłychanie skromna rzeczywistość, 
która, daj Boże, aby rozszerzyła przecież, zgodnie 
z programem W.Księcia, swe granice; a jeżli organom 
liberalnych Niemiec i to już zauadto, jtżli się 
gniewają, że włościanie i starozakonni polscy zy­
skają równouprawnienie a młodzież polska moż 
ność kształcenia się, je źli żałują, że i te koncesye 
me pękły pod wystrzałem rewolwera wymierzone­
go do W. Księcia, — na eaczas winszujemy szcze­
rze wzniosłości ucznć i postępu ojczyźnie reformy 
religijnej, filozofii nowoczesnej, humanizmu i arty­
zmu! — Z tego nienawistnego nam chóru, wyj 
mnjeaiy wyrażoie z dzieuuibów  praskich wycho­
dzącą tutaj Ostdeutsche Zeitung, Bretlauer Ztg. a 
może i gazetę K dońską. D alek ie  i one w praw dzie 
od przyznania nam całej pełni praw naszych, ale 
zachowują przecież pewną miarę przyzwoitości i 
do pewnego stopnia uczucie sprawiedliwości.

Przechodząc do innego przedmiotu, donoszę, że 
ks. arcybiskup Przyłuski wyjeżdża na dzień 13 b 
m. do Gniezna, gdzie kapitała gotuje dlań nader 
uroczyste przyjęcie. Jak  słychać, odwiedził podo­
bno przed kilka dniami arcybiskupa naczelny pre­
zes W. Ks. Poznańskiego, von Bonin, żądając od 
niego pewnych oświadczeń czy nawet odwołań 
w przedmiocie podróży Rzymskiej. Ksiądz arcybi 
skup miał podobno żądania naczelnego prezesa 
odmówić.

Jak  powiadają, udał się profesór Gerwinus, zna 
ny autor historyi literatury niemieckiej i nie mniej 
znakomitej „Historyi XIX stulecia od traktatu 
wiedeńskiego*, za pośrednictwem jednego z mło­
dych literatów naszych, do tutejszego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk o wskazanie mu materyałów, głó­
wnie treści politycznej, do historyi powstania pol­
skiego z r. 1831, które w dalszym ciągu dzieła 
swego skreślać właśnie zamierza. Nasze Towarzy­
stwo Przyjaciół N*uk uczyni zapewnie pod tym 
względem wszystko, co się tylko da zrobić.

M iń s k  litewski 20 czerwca. (Spóźnione). 

Ucisk i prześladowania jakich ciągle doznajemy

i samówolność władz wojskowych, doszli wreszde 
i u nas do krwawego gwałtu i w dniu 14 czerwca, 
polała się krew niewinnych.

Już to od czasu ugłusteuia stanu wojennego zwię­
kszył się u c i s k ,  a p r z e ś l a d o w c z e  stanu teg > prze­
pisy wykonywał BUrowo wojenny gnberuator ien. 
Knazelow, czasami tyUo łag dzii j e wpływ p. Kel­
lera cywilnego gubernatora. P'sciutygodmowe wię- 
z>euie p. Wojniiowioza, a  nas.ępaie -yw iezi.nie go 
do Orcnoarga za to że chodził po uLuy w 0uiiemu 
uszy tem ze szarego sukna, jest jeduym z licznych 
faktów malujących stan  rzeczy. W c*0 osób aro- 
n Z to w a u o  za noszenie ctam artk lub czapek ro g a ­
tych. Lecz przechodzę do opisu wyp»dka.

Od przeszłej jesieni przeprowadzano przez MAsk 
litewski na Sybir i do odleglycn rosyjskich gnoer- 
uij oddziały rodaków na^Zjch z Korony. Miesz­
kańcy M ńska, starali się o ile mogli, okazać swo­
je  wspołczuc.e więzionym i cierpiąc,m za wspólną 
ojczyznę braciom. Zasiąguąaszy. wiadomości o cza­
sie przybycia więźniów, czy to było w nucy, czy 
przededmeui, lad aię wysypywał za miasto, a sput 
Kawszy więzionych, pragnął jedynie uśc snąć im 
dłoń, jakby  dać poczuć, zew  każacj chwli  gotów 
dzielić ich los wygnań.zy, żo zrezygnowany je«t 
rowme cierpieć prześladowanie za araj.

Widok takiej symp^tyi i czci dla wywożonych; 
wywołał w tutejszych władzach nieuaontentow«me, 
zaczęto więźniów, prowadzonych wprzód pieszo, 
przewozić przez M ińsk pocztą, to jeuuak nie przei 
ozkadzało mie*>zkańcooi przejmować ich i witać - 
nie raz udawało się uścisnąć więżn.ów. Trzeba 
oyło widzieć, jak pod<.z«s najtęższych mrozów 
tiam ludu czekał spokojnie kilka godzin na przy- 
oycie więźniów, a drobna dziatwa z klasy wyro- 
buiczej, czepiała się kibitek, na których wieziono 
wygnańców z Warszawy i Kongresówki. Postępo­
wanie rząda stawało się coraz o,trzejszem ; prze­
wożono zwykle w nocy i niespodzianie, tak że nie 
wszyscy mogli wiedzieć o czasie przybycia wię­
źniów; przystęp do nich stawał się coraz więcej 
utrudnionym i trzeba było wiele za*.hoda, by im 
dać jaką  bądź pomoc. Do dziś dnia zaś przewie­
ziono przez Mińsk przeszło dwieście osób.

Dnia 14 czerwca pabliczoość M.ńska dowie­
dziawszy się, że mają przewóz ć trzech więżaiów, 
zaczęła wychodzić pod wieczór za miasto na drogę 
do Warszawy. O w pół do dziesiątej wieczorem 
przodowe gruppy lada znalazły się o cztery wior­
sty za rogatką miasta, gdy ukazał się cwałnjący 
kozak; dostrzegłszy zgromadzoną publiczność, zwol­
nił biegu, a zapytany, czy prędko wiozą więźniów, 
odpowiedział d. ść łagodnie, że o niczem me yrie, 
a jodzie z depeszami ze Słucka. Nikt nie myślał 
robić mu najmniejszych obelg, jakoż pojechał da­
lej, od nikogo nie niepokojony. W Kika minut 
potem ukazały się dwie kibitki, otoczone eskortą 
trzydziesta może Kozaków. Lud postrzegłszy więż­
aiów, począł grupować się wzninż gościńca, zo­
staw iając  miejsce dla przejazdu kibitek i eskorty. 
K ozacy ze swej strony uszykowawszy się na oko­
ło kibitek, ruszyli cw ałem  wśród tłumn, a żo im 
droga wydawała się za wązsą, starali się sobie 
ją  rozszerzać, do rozpychania ludzi używając lane 
i nabajek; to jednak nie zmieniło spokojuej po­
stawy publiczności, i okrzykami witano przewożo­
nych rzucając im kwiaty. Nakoniec przewieziono 
uh  do koszar i prędko zaczęto przeprzęgeć konie. 
Dzikie postępowanie kozactwa nie zraziło publi­
czności, która zaczęła co prędzej zdążać przez 
miasto na przeciwległą rogatkę, którą miano więź­
niów w dalszą drogę wywozić. Tłum publiczności 
zaczął się gromadzić joż na przedmieścia Koma­
rówce. Nie długo postrzegliśmy kibitki, otoczone 
sotnią kozaków; a prócz tych na ulicach było do­
syć żołnierzy i policyantów. Oficer dowodzący ko­
zakami, osądził jednak, że za mało ma wojska do 
przejechania śród bezbronnego i spokojnie oczeku­
jącego lada, zatrzymał się i uszykowawszy koza­
ków, posłał do miasta po więcej wojska. Pocze­
kawszy chwilę, gdy wiozący pocztyliooowio za­
częli go upewniać, że niema czego się lękać, ru­
szył dalej; lud się rozstąpił, wyc ągając tylko ręce 
ku niewinnym ofiarom ciemięstwa, powiewał chust­
kami, żegnał okrzykami; boleść była widoczną na 
wszystkich twarzach, oczy kobiet zalane łzami. 
Był to widok rozrzewniający i poważny razem. 
Więźniowie pozdrawiali żegnających ich braci, 
zdawało się im zapewne lżej cierpieć, gdy ich
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W s tę p .

t o Wy m°i0 uczucia? jaka was tworzy potęga?
ucha giębi tajemnej szukam waszego początku, 

Szukam tego ogniska, gdzie wy jak struny złociste, 
Ręką jeszcze nietknięte— niewytężone do stroju, 
Cicbem cc cm tworzenia brzmicie z początku niejasno. 
Biada teino, to dozna waszej nad sobą przewagi;
Z sercem tonącem w zamęt — z życiem zamarłem dla

świata
Burzą myśli porwany nic jnż nie widzi, nie słyszy —  
Chory— milczy grobowo, niekiedy tylko boleśnie 
Jęknie, niesłysząc jękn, własnej nie cznjąc boleści. 
Potem silniej, potężniej— same rozpięte na szrnby—  
W złotą kratę strun waszych pierś krępujecie grzesznika; 
Skrzypią szrnby— wrą Btruny—  tęży Bię wasza włóknina 
W bezmiar.... w tony mistrzowskie... a ż — oto dzieło

skończone,
Cisza—  milczą żywioły—  i pierś, jak arfa Eola 
Czeka tylko powiewu jakiejś petęgi nieznanej,
Co pieśń z was wydobędzie ogniem świętego natchnienia.

Zagizmią Btruny mnzyką— wówczas z piersi zbolałej 
Tonów płyną miliony— bólów, rofkoszy miliony;
Wieją hymny wesela! wieją przeklęstwa rozpaoze!
Ból czy rozkosz mnie dotknie), zawsze was czuję w mej

dnszy;
Śpiewam przy waszych dźwiękach co mi podszepnie na­

tchnienie;
|piewam, jak ta ptaszyna, którą do klatki zamknięto, 
Śpiewa, choć nikt nie Błucha — bo śpiew, to rzewna ro­

zmowa
Z echem, z wiatrem, z pustynią, w których choć nikną

te śpiewy
Niknie też z niemi gorycz — i lżej dla piewcy na duszy! 
Niknie też z niemi słodycz — lecz pierś tak zawsze bogata 
Nowem kwieciem zabłyśnie, nowego miodu dostarczy 
Bujnym rojom owadu— pszczółkom, marzeniom poety.

° b * a a k l .

l .  •

W e  m nie— w rą śpiewy ojczystej m odlitw y,
Przedemną— Niemen, patryarchs Litwy,
W snach moich marzeń, w godzinie natchnienia, 
Snują się falą na falach wspomnienia.
I  znów jak  dawniej przebiega równiny, 
Cieniste bory, smugi i doliny.
Nietknięty wichrów gwałtownym powiewem— 
Piękny pokorą jak  potężny gniewem,
Patrząc na zgliszcza domowych ołtarzy,
Ze starą Litwą o przeszłości gwarzy-

Albo jak prorok widzeniem natchniony, 
Pięknej przyszłości uchyla zasłony.

2.
„Jak głąb’ mej toni, tak moje oblicze,
Dla wszystkich jedno i nietajemnicze;
Na niem się kreślą życia mego dzieje:
Burzą wybucha, gdy w głębi szaleje,
Pogodą błyska, kiedy otchłań cicha 
Chłonąc blask nieba spokojem oddycha;
W głąb mają oko patrzące dosięga-—
Ona czytelna jak  otwarta księga;
Dotkniesz ją  dłonią i ciężarem stopy,
Ona cię w swoje przygarnie zatopy 
Nie tak jak w klatce piersiowej zamknięte, 
Serce człowieka, okiem nie dotsnięte.*
Tak stary Niemen, patryarcha Litwy, 
Odmawiał nieraz wieczorne modlitwy. 
Słuchałem starca— bo w sędziwej mowie 
On czę-to takie proroctwo wypowie,
T**k gorzką prawdę, aż się P>®rf  twa ściśnie, 
Serce zaboli, w oku łza zabłyśnie, 
Zachciałbyś boleść, co twe serce rani,
Utopić na daie w jego wód otchłani —
Ty przeklniesz starca!— on wolen urazy, 
Nowe przed tobą roztoczy obrazy,
I serce twoje tak zaklnie— wypieści,
Że ty, człowieka, zapomnisz boleści.
Taką potęgę czarów i uroku
Cńowa w swych nartach głąb tego potoku.

3.
Zdobiąc go wdzięcznie kwitnącemi wianki,

Nadobna Litwa z uczuciem kochanki,
Warkocz rzęsisty rodzinnego ziela 
Po oba brzegach rozkosznie rozcięła.
Niemen jćj szepcąc wzajemne wyznania,
Wód swych Zwierciadło ku łąkom odsłania — 
Te dumce kwiecia dziewiczym urokiem, 
Pysznią się krasą w Zwierciadle głębokiem.

4.
Nieraz piękniejsza nad łąk bujnych kwiecie, 
Ozdoba kraju, siół poblizkich dziecie,
Młoda Litwinka— w dnia zmierzcha lab ranku, 
Ta—w ciemnych gajów szmaragdowym wianku, 
Z piosenką w duszy, przy rodzinnym Niemnie 
Nie jedaą chwilę przemarzy tajemnie.
Aloo jak  bóstwo tej cichej ustroni,
Błądząc samotaa w łąk jedwabnych toni,
Nagle modlitwą czy skargą natchniona,
Z bukietem kwiatów mdunnycb a łona,
Z przyciśniętemi ku piersiom ręk< ma,
Staje jak  posąg blada, nieruchoma —
Utta milczące, choć naw^ół otwarte,
W sercu westchnienie, lecz piersią zawarte,
W oka się stapia w jedno tło zarazem, 
Godność modlitwy z boleści wyrazem- 
Tak, gdy ją ranne owioną tumany —
Piękna, samotna, ja k  anioł wygnany,
Z całą potęgą smutkn i urokn 
Zdaje się płynąć w k a d z i d e ł  obłoku.
Rzekłbyś, że owe z pól rodzinny* h kwiatki 
Niesie kn nieba przed tron Boskićj Matki.
Tak młoda jeszcze! czemuż w życia wiośnie

Mlodziachny kwiatek patrzy tak żałośaie?
Czerna — gdy wdzięku swych liBtków niezmienia, 
Jasny ich kolor żałobą ocienia?
Zapytaj sercą i spójrz w głąb jćj duszy;
Tam, tam jest źródło szczęścia i katuszy—
Ow ogień święty—znicz, co wiecznie płonie 
Ofiarą ducha w wajdelotki łonie. ‘
Karmiony sercem wznieca po kolei 
Święte aczucia wiary i nadziei,
I  tę najświętszą tajoną od wroga—
Miłość ojczyzny za miłością Bóga.
Zapytaj oka, bo w głębi źrenicy 
Jest święte źródło L* * ł®lenmicy,
Jest ów talizman czaru i zachwytu,
Otchłań bez głębi i niebo bez szczytu.
W cieniste rzęsy skrywa go powieka 
Bo tam się tai—-miłość dla człowieka.
S p o j r z y j  w to oko, potem spytaj siebie,
Gdzie radbyś tonął— w tem oku? czy w niebie? 
Spojrzyj . t  j  oko nie uwłoczy niebu,
Dźwignie cię raczej z nicoś.-i pogrzebu,
Ze skaz omyje—i u świątyń progn 
Oczyszczonego złoży w ręce Boga.
Patrz! łezka, w dnszy wypłakana na duie, 
Wbiegła na rzęsy— zawiuła—nim spadnie 
Drga jeszcze tętnem bijącego łuna—
Cicha modlitwą, uczuciem karmiona,
Ciężarem bólu przedłożą s ię . . .strąca,
Stacza się do stóp jak  gwiazdka lecąca 
1 spaua w trawy....Tam, w dzikich ziół cienia 
Już i o własnem wątp ąoy istnieniu—
Zaledwo tylko z głuchego okrycia,



CZ/YS z Niedzieli 13 Lipca 1862.

cierpienia podzielają tysiące. Nakcniec kibitki zni­
knęły w oddali i tylko wszystkich oczy i serca 
zwrócone były za wywożonemi w dalekie, strony. 
Lad smatay zamierzał wracać spokojnie do domu,

§dy nagle wysuwająca się z miasta sotnia kozaków i 
atalion zagradza ma drogę i stara się go otoczyć. 

Publiczność nie wiedząc, co to ma znaczyć, zaczyna 
powoli nstępować do przyległego lasn, a w części 
rozsypała się po przedmieściu Komarówce. Koza­
cy i wojsko przypuszczają atak, tratują wielu 
końmi, biją nahajami i kolą pikami. Piesi żołnie­
rze tłuką kolbami i wiele osób aresztują. Woj­
skiem dowodził pułkownik Dobaczyński, a głównie 
adjutant wojennego gubernatora Hartman poru­
cznik leib gwardyjskiego pułku. Rotami które naj­
więcej dokazywały, dowodzili kapitanowie Łaben- 
cow i Szemetiłło.

Niepodobna opisać całej tej sceny, która trwała 
kilka godzin, od jedynastej do trzeciej po półno­
cy. Przeklęstwa żołnierzy, szczęk oręża, jęk ranio­
nych, krzyk kobiet i dzieci padających pod razami 
kozackich nahajek: oto słaby zarys obrazu. O dwu 
nastej w nocy aresztowanych zamknięto do jednego 
domu i zaczęto sp isy w a ć . Na przedmieściu Ko­
marówce gdzie mieszkają prawie sami Staroza- 
koani, kozactwo wyłamywało drzwi do kiiku do­
mów i bóżnicy żydowskiej, gdzie kilka osób schro­
niło się, a iotnierze łazili ca poddasza, szukają^ 
ukrywających się, znalezionych zaś bijąc nahaja­
mi i kolbami prowadzono przed pana adjutanta. 
Wśród nocy i zamieszania niepodobna było wi­
dzieć wszystkiego. Aresztowanych było do 100 
osób; po zapisania nazwiska, puszczano, pięciu 
osadzono w więzieniu.

Ciężko rannych jest kilkanaście osób, w tej 
liczbie kilka kobiet, nazwisk nie możemy wymie- 
liać, by ich nie narazić na'odpowiedzialność.

Nazajutrz po tym wypadku, udało się kilku po­
wszechnie szanowanych obywaleli z miasta i zpro- 
*incyi do gubernatora cywilnego p. Kellera ze 
kargą na gwałty jakich się wojsko dopuściło, a 
arazem z przedstawieniem, ażeby swojem wda­

niem się poparł ich skargę u wojennego, guberaa 
tora jenerała Kuszelew Bezborodko, co tenże przy 
rzekł uczynić. Następnie obywatele ci poszli do 
wojennego jenerała gubernatora przedstawiając mu 
bezprawie i żądając ukarania winnych. Jenerał 
Kuszelew nieco zmieszany, przyrzekając, że win­
nych ukarze, mówił jednak, iż ludność dopuściła 
się czynu nielegalnego. Na co jeden z obywateli, 
zanowany powszechnie, odparł, że przez długie 
.ta zajmuje się badaniem praw, lecz w żadnej 

i: ustaw obowiązujących w państwie, w żadnym 
Kodeksie europejskim niepoczytowaue jest za zbro- 
aię współczucie dla nieszczęśliwego; zresztą w każ­
dym razie, czyn jakiego dopuścili się żołnierze 
na bezbronnej ludności jest strasznym gwałtem.— 
oczekujemy tego przyobiecanego ukarania win­
nych.

Agitacya reformy związku przeniosła się z półno­
cy na południe. Wircburczycy obradują obecnie 
w Wiedniu nad dalszemi projektami. Austrya stoi 
na czele ruchu. Na ironią prawie zakrawa Wezwa­
nie Prus, aby wzięły udział w naradach, których 
podstawą je it ów znany projekt podany w jedno­
brzmiącej nocie, na którą Prusy w swoim czasie 
odmownie były odpowiedziały. Już dla samej 
konsekwencyi nie mogły i teraz inaczej odpowie­
dzieć. dająo z równą grzecznością do zrozumienia, 
że narady na takiej podstawie nie mogą mieć ża­
dnego praktycznego rezultatu.

Toż samo powiedzieć można z góry o naradach 
projektowanych Vorparlamentn. Inutile opus tentant. 
Jak marzyć o jedności Niemiec, kiedy się jeszcze 
nie wie, jakie to są lub mają być te Niemcy? 
Członkowie Nationalvereinu pruscy, których pe­
wna część siedzi w izbie poselskiej i należy do 
frakcyi postępowej, zachowują się nad podziw o- 
fcojętuie względem tych południowych agitacyj. 
Ściągnęli już nawet na siebie wyrzuty i oskarże­
nia o niechęć dla Niemiec, o partykularyzm pru­
ski, o tchórzostwo w dotychczasowem zachowania 
się względem reakcyjnego gabinetu. Na te oskarże­
nia odpowiedział profesor Virchow, członek sejmu 
i Nationalvereinu, w wczorajszym numerze Natio 
nal Ztg, wyznając otwarcie, że przyjaciołom je ­
dności Niemiec pruskim chodzi i powinno chodzić 
dziś przedewszystkiem o utwierdzenie, i jeśli mo- 
żua, rozszerzenie istniejących praw i swobód kon­
stytucyjnych w własnym kraju, oraz o sprowa­
dzenie wszystkich czynników życia publicznego 
do jednego ile możności sposobu myślenia i wspól­
nego działania, jak to się już w wielkiej części 
yr rezultacie ostatnich wyborów okazało. Praca na 
tem polu ważniejsza jest, aniżeli teoretyczne u- 
chwały jakiegokolwiek dorywczego zgromadzenia, 
pozbawione środków i siły do praktycznego za­
stosowania. Oto obecny stan unitarnych dążności 
w Niemczech. Rok przeszły zbyt obfity był w uro­
czystości i zgromadzenia najróżniejszego rodzaju, 
aby miało się w obecnym chęć do ich powtórze­
nia, doznawszy w Prusiech takiego katzenjameru 
i niestrawności. Zaiste pożyteczniejsza jest, praco­
wać nad powrotem do sił i do zdrowia najprzód 
w własnym kraju.

Izba poselska obraduje nad budżetem. Komisya 
budżetowa przystąpiła do- rozpraw ńad budżetem 
ministerstwa wojny. Uznauie Włoch przez Rosyą, 
któie znalazło chwilowo pewne trudności, potwier­
dza się ze wszech stron i ma być bezwarunkowe. 
Wypadki warszawskie zajmują mocno uwagę pu­
bliczną. Stanowisko dzienników niemieckich mo­
żecie sobie łatwo wyobrazić.

. W ro c ła w  II lipca.

f  Wszystk e plany, projekta i wnioski, odno­
szące się do reformy Bundestagu, miały przed 
niedawnym jeszcze czasem główne źródło swoje 
w Prusiech. Najczynniej szym ich aż do końca ze­
szłego roku propagatorem, protegowanym dość wy­
raźnie przez Prr.sy był Nationalverein, mający re 
zydencyę swoją w Koburgu. Z upadkiem liberal­
nego gabinetu w Prusiech agitacyo te przygłuchły, 
nie powiem, żeby całkiem ustały, bo National 
verein nie przestał istnieć; ale jaa  skoro Prusy, 
wspólnie z Austryą, za pośrednictwem Bundestagu, 
przywróciły porządek w elektorstwie hsskiem, i 
czynem tym przyznały na nowo Bundestagowi od 
mawiane przedtem prawo mięszania się dę spraw 
wewnętrznych państw związkowych, a tem samem 
podniosły go i wzmocniły moralnie w stanie aktu 
alaej organizacyi, Nationalverein stracił grunt pod 
sobą, uczuł, że mu podcięto sprężyny życia, że u- 
siłowania zmierzające do podaopania i obalenia 
Bundestagu, z pomocą Prus, były złudzeniem. Aby 
uniknąć śmierci suchotnika, szukał pokrzepienia 
w większem niż dotąd zbliżeniu się do stronników 
idei jedności Niemiec z państw południowych. 
Zgromadzono się w Franktarcie na tymczasowe 
narady. Wyłączna hegemonia pruska została za­
rzuconą. Idea wielaicb Niemiec wzięła górę nad 
ideą małych Niemiec. Postanowiono wezwać dele­
gowanych ze wszystkich sejmów niemieckich, nie 
wyjmując austryackiego-, na przyszłe zebranie. 
Rzecz prosta, że takie zebranie nie może myśleć 
o realnej politycznej jedności Niemiec w prawdzi 
wem znaczenia słowa, lecz tylko o reformie dzisiejsze 
go związkn, to jest, Buudestaga, bo przecież wcie­
lenie całego kompleksu krajów austryackich do 
Rzeszy może tylko jeszcze ideologom z baraniemi 
głowy przedstawiać się jako możebne.

Skoro tak jest, że członkowie Nationalvereinu 
wraz z delegowanymi sejmów niemieckich, zebra­
wszy się na tak zwany „Yorpar lament8 popierać 
będą rzeczywiście sprawę konfederacyi wirebur- 
•kiej, która nic więcej nie chce jak reformy Bun­
destagu, w związku z Austryą i z jej naczelni­
ctwem, tak jak dotąd było. Wircburczycy niespo- 
dziewali się podobno, aby zmiana gabinetu piu- 
skiego tak korzyBlną dla ich dążności być miżir

P a r y i  6 lipca.

E. W dniu onegdajszym dwie depesze telegra 
ficzne jedna od konsula francuzkiego z Warszawy 
druga z ambasady w Petersburgu nadeszły do mi 
nisterstwa spraw zagranicznych z doniesieniem o 
zamachu dokonanym w Warszawie dnia 3go. wie­
czorem na życie W. ks. Konstantego. Żadna 
z nich nie wymieniała ani nazwiska, ani narodo­
wości, ani stanu winowajcy. Obie przesłane bez 
zwłoki do Fontainebleau doszły wśród godziny o 
biadowej, i wielce nieprzyjemne obudziły wraże­
nie. Tegoż samego dnia, lecz póżaiej poselstwo 
rosyjskie otrzymało z podpisem p. Tęgoborskiego 
depeszę z kaucelaryi dyplomatycznej W. księcia 
z nazwiskiem sprawcy zamachu, i takową udzie­
liło natychmiast ministrowi spraw zagranicznych. 
Ta to jest depesza z Warszawy, którą wszystkie 
wczorajszo dzienniki wieczorne podały. Na tę wia­
domość bokśne i oburzone powstało uczucie tak 
między nami jak  wśród przyjaciół sprawy Daszej. 
Nio dla tego ażebyśmy mniemali, lub żeby Bąd 
bezstronny mógł uznać że jej wypływem jest ten 
czyn zbrodniczy i że zdolny przynieść jej zaKaię, 
lecz że zbrodnia w jakiekolwiek prayookałaoy się 
pozory musi zgrozą przejąć wyznawców, ob.oń- 
ców i miłośników świętej i niepokalanej sprawy, 
i że wrogom naszym dostarczyć może nowego ja ­
du potwarzy i oszczerstwa. Nie wiemy uosładnie 
czy przestępca jest wojskowym czy cywilnym, cny 
nosił mundur rosyjski, czy ubiór żałobny, czy przy 
zdrowych zmysłach, dla jakich pobudek, i w ja ­
kim celu na ten czyn haniebny odważył się, lecz 
można z pewnością twierdzić, ten zamach tak 
jest niezgodny z charakterem narodowym, z dzie­
jami naszemi nie zeszpeconemi żadną plamą krwa­
wą, a zwłaszcza z dachem dzisiejszego ruchu, że 
sprawca jego mimo nazwisko swoje albo nie jest 
Polakiem, albo nim być przestał. Zbrodnia nie 
przedstawiała się nigdy myśli polskiej w kształcie 
zbawczego narzędzia, i nie ona narodowi nawy­
kłemu do męczeństwa i ofiary drogę do zbawienia 
otworzy.

C o k o lw ie k b ą d ż  pożary petersburgskie, strzały 
wśród Warszawy dowodzą jak jest gorączkowy 
stan umysłów na północy, jak są występni ci, 
którzy go długim uciskiem sprowadzili. Stan we­
wnętrzny Rosyi zwraca coraz baczniejszą uwagę 
zacnodu, i coraz dokładniej jest rozpoznanym. 
W dziwnym więc obłędzie zostają ci, którzy dają 
wiarę rozgłaszanym wieściom o zawartem lub za­
wrzeć się mają.em przymierzu rosyjsko-francuz-

liem. Najprzód czas na przymierza nie jest spo 
sobnyro, brakuje im tej spójni która dawnięj je 
co jar żyła. Temi spajającemi ogniwami były da­
wniej zasady, lub wspólność interesów, lub rodzin 
ne związki między monarchami, dziś zasady tak 
są różne, interesa tak różnorodne, związki monar­
sze tak małego znaczenia że między dwoma lub 
kilkoma państwami przymierze obejmujące zgo­
dność widoków we wszystkich sprawach toczących 
się jest niepodobnem. Może nastąpić porozumienie, 
związek, umowa w pojedynczych wypadkach, w je 
dnej odrębnej sprawie, a i takiego związku trwa­
łość i skutecznoćć jest jeszcze wątpliwą jak się 
to w Meksyku okazało. Anglia obdarzona naj prze 
nikliwszym i najpraktyczniejszym zmysłem poli­
tycznym nie poszukuje, wśród dzisiejszych okoli­
czności żadnych przymierzy, nie chce się wiązać 
żadnemi zobowiązaniami, dba szczególniej o za­
chowanie wszelkiej swobody w działaniu. Francya 
po różnych próbach bezskutecznych, przekonała się 
zapewne że na teraz i jej także ta polityka przy­
stoi. Mogło więc nastąpić zbliżenie się Francyi do 
Rosyi z powodu uznania królestwa Włoskiego przez 
gabinet petersburgski, i wypadków na wschodzie, 
lecz o żadnem ściślej szem i ogólnem przymierzu 
przypuszczenia być nie może. Wszystkie mocarstwa 
widzą się zmuszonemi do przyjęcia polityki ocze­
kującej, a Cesarz Napoleon III wie jaki jest dziś 
stan wewcętrzny Rosyi.

W dniu jutrzejszym odbędzie się pogrzeb byłe­
go kanclerza Francyi księcia Pasquier, członka a- 
kademii francuzkiej. Ten mąż sędziwy dożył 96go 
roku, urodziwszy się • w 1767. Nikt we Francyi 
nie przeżył więcej rządów od niego, nikt więcej 
homagialnych przysiąg nie złożył, nikt tak często 
nie był ministrem. S ł u ż y ł  o n  krajowi za wszystkich 
przeszłych rządów wyjąwszy za Rzeczypospolitej 
i za dzisiejszego cesarstwa. Zgon jego wielką 
próżnię zostawi w towarzystwie paryzkiem. Trzy- 
mi ł on dom otwarty, dwa razy na tydzień zbierał 
na obiady dawnych przyjaciół i znajomych, któ­
rzy zajmowali lub zajmują pierwsze miejsce w świę­
cie czy politycznym, czy literackim, czy towarzy 
skim. Wpływ jego La wybory w akademii był 
pizeważny. Do ostatnich chwil życia acz przy ka­
lectwie głuchoty zachował rześkość umysłową i 
świeżość pamięci.' Na cztery dni przed zgonem 
podyktował ośm stronnie pamiętników swoich, któ­
rych 24 tomy in folio zostawia, a które staną się 
szacownym zbiorem wyznań, objaśnień i wspo­
mnień prawie wiekowej przeszłości. W dzień zgo­
nu z osobami otaezającemi go rozmawiał o wyro­
ku sądu kassacyjuego potępiającego sąd w Douai 
który uniewinnił Mirćsa. Były kanclerz Francyi na 
łożu śmiertelnem przyganiał wnioskom prokurato 
ra jeneralnego p. Dupin. Zostawia on pamięć ró 
wnie długiego jak zasłużonego życia, które jedno 
zgodne ocenienie w dziennikach różnych odcieni 
znajdzie, a wśród murów akademii należycie u- 
czczonem zostanie.

Paryi 7 lipca.

Patrie, Constitutionnel i Debaty potępiły natn 
raluie i jak należało zamach na życie W. księcia 
Konstantego. Paryż oczekuje z niecierpliwością li 
stów , k tó re  wy ła szczą  szczegóły w ypadku  warsza­
wskiego. . . .

Liczba Rosyan opuszczających swój kraj jest o- 
gromna. Jest ich pełno we Francyi i Niemczech. 
Mnoży się także liczba politycznych wychodźców 
Rosyjski komitet w Londynie wzmaga się i two 
rzy główne ognisko. Jest tu od niejakiego czasu 
pan Gołowin, jeden z pierwszych rosyjskich wy 
chodżeów, który po r. 1851 został wydalony z Fran­
cyi do Anglii. Był on wczoraj na lekcyi pana Du 
chińskiego, gdzie zabrał głos. Głos jego był wię­
cej krotochwilnym niż naukow ym . P an  Gołowin 
..akończył go temi wyrazami: „mówię nie jako 
Rosyanin, lecz jako obywatel świata, bo jestem na- 
turalizowanym Anglikiem.“

Pożyczka rosyjska spadła ną 92. System pod­
palania przeraził kapitalistów, którzy wzięli poży- 
czuę rosyjską. Patrie szuka przyczyny podpalania. 
Ci co wystawiają Wielkorosyan za lud nie sło- 
wumski i koczujący, biorą podpalanie za dowod 
swych teoryj. Patrie wykazuje znaczenie obcho­
dzenia w Szwecyi rocznicy bitwy pnłtawskiej. Przy­
pomina ona, że ta bitwa ułatwiła Rosyi zabór Pol­
ski i mieszanie się w sprawy Europy, Szwecja 
występuje coraz śmielej; wiąże się z Danią, agi­
tuje Finlaudyę, zbroi się na morzu i posyła do 
Pary ża pana Wildening dla negocyowama traktatu
handlowego i nawigacyjnego.

Sumienie zachodu nie pominęło domagania się 
przez Rosyę od gabinetu turyńskiego wydalenia 
z armii oficerów polskich i rozwiązania szkoły w 
Cuneo, jako jednego z warunków uznania Włoch. 
Zachód nazywa niegednem podobne postępowanie 
urzędowej Rosyi. Jest to jednak trzeci dowód nie­
nawiści rządu rosyjskiego. Każdy pamięta, że r. 
1849 Cesarz domagał się od lurcyi wydalenia wy­
chodźców polskich i że użył do tego księcia Ra­
dziwiłła, i że r. 1852 wymógł wydalenie Polaków 
z armii belgijskiej. rosyjski podnosi sam
wagę Polski w Europie.

Pomimo niedowierzania Debatów, Rosya za u-

znanie Włoch, otrzymała przyrzeczenie, że statu 
quo zostanie utrzymane w Rzymie. Nie uczyniła 
tego zapewne dla Papieża i dla ocalenia legity- 
mizmu, dobrze już podkopanego, lecz dla Francyi. 
Mówią, że dla Francyi, Rosya myśli wdać się w 
sprawę amerykańską, wyrzec się chęci utrzymania 
całości Stanów Zjednoczonych (za czem się była 
oświadczyła) i wystąpić z pośrednictwem. Rosya 
może to uczynić, bo potrzebuje dziś Francyi. W za­
męcie jakim się znajduje, Rosya mogłaby się stać 
ofiarą Skandynawii i Niemców, gdyby to mogło 
wchodzić w interes Francyi. Legitymiści piorunują 
na Rosyę za uznanie Włoch, za opuszczenie Fran­
ciszka II itd. Przedmieście St. Gsrmain, dawniej 
rosyjskie, zarzuca Rosyi nikczemność. Legitymiści 
zapominają, że chcąc nie chcąc Rosya zagwaran­
towała Rzym, że chcąc nie chcąc pomaga do po­
godzenia we Włoszech zasady religii z zasadą na­
rodowości, że chcąc nie chcąc Włochy są dla niej 
niezbędne na Wschodzie. Legitymiści chcą czego 
innego: przywrócenia w zupełności dawnego stanu 
rzeczy we WłoBzech. Reszta jest dla nich fraszką, 
nawet Iob chrześcian tureckich.

Ambasadorem rosyjskim w Turynie ma być hr. 
Stackelberg.

Turcya prowadzi sama i to bez przyzwolenia 
Francyi i Rosyi roboty około reparacyi kopały je 
rozolimskiej. Będzie to reparacya, kiedy tymcza 
sem kopuła wymaga całkowitego przestawienia kc 
ś.ioła. Widzicie z interpelacji parlamentów lon­
dyńskiego i turyńskiego, że Anglia lęka się wy 
lądowania Garibaldego w Czarnogórze. Dawniej 
Garibaldi był z Anglią przeciw Francyi, dziś jest 
z Francyą przeciw Anglii.

Epoka Napoleona Illgo stanie się kiedyś pa­
miętną. W tćj epoce rozpadają się Chiny, Stany 
Zjednoczone, Rosya, Turcya i kto wie czy nie roz­
padną się Niemcy. Bawarya, Wirtembcrg, Hauo- 
wer i Nassau nie przystąpią do traktatu han 
dlowego zawartego między Francyą a Prusami, a 
to poprowadzi z czasem do zupełnego rozdziele­
nia Niemiec. Francya poprzestaje na traktacie z 
Prasami i posyła w tym interesie do Berlina p. 
le Cleiq.

Jan. Forey uda się za tydzień do Cherbourga 
popłynie do Meksyku dla rozpatrzenia się w spra­
wie meksykańskiój i stanie korpusu jen. Lorencez. 
Przechodzą przez Paryż różne bataliony. Myśląc, 
że udają się do Meksyku, Paryżanie żegnają ich 
okrzykami: niech żyje Francya! Oburzony oporem 
Puebly, korpus jen. Lorencez wypędził z obozu 
jen. Almonte. Jenerał ten przysłał do Cesarza pa 
na de Lapićrre, legitimistę, który bił się w Sycy 
hi za Franciszka ligo a potem udał się do Me­
ksyku. Cesarz przyjął go dwa razy, ale słuchał 
z ostrożnością. W końcu dodał „Pan nie jesteś dla 
mnie życzliwym8, na to p. de Lapićrre miał od­
rzec, „Garibaldi nie rozstrzelał mnie na wdanie się 
Waszćj Cesarskićj Mości; dawny więc p. de La 
pićrre już nie istnieje/ P. Dubois de Saligny roa 
pozostać w Meksyku. Wczorajszy Constitutionnel 
dał do zrozumienia, że Francya wyrzeka się rc- 
stauracyi monarchicznćj w Meksyku i ża ograni­
czy się na pomście i załatwieniu interesów swych 
krajowców. Tego tylko chce hr. de Persigny. Ce­
sarz chciałby czegoś innego i chciałby pozostać 
w Meksyku przez dwa lata, ale zapewnie skończy 
się na tem czego ebee minister spraw wewnętrz 
nycb. Na radę Francyi, rzeczpospolita Nicaragua i 
Salvador zaprotestowały przeciw ustąpieniu przez 
Jnareza części Meksyku Stanom Zjednoczonym.

Kontr-admirał Protct poległ w Chinach walcząc 
przeciw powstańcom. Jutro cesarstwo udadzą się 
w podróż do środkowćj Francyi.

Departamentu zajmują się nowemi wyborami. 
P. Thiers chcieł się przedstawić w Rouen, ale u 
stąpił miejsca panu Pouyer-Qaartier. Przedstawi 
się on w Cambrai.

Constitutionnel ogłosi jutro list hr. Montalem- 
berta, odpowiadający na krytyki i zarzuty te 
go dziennika, uczynione z powodu posiedzenia a 
kademii.

Dziś odbył się pogrzeb 96-letniego księcia Pasquier, 
dygnitarza pierwszego cesarstwa, restauracyi i rzą­
dów L. Filipa.

Dla wrócenia sławy, dobrze podszarpanćj z przy­
czyny uwolnienia Mirćsa sądowi apelacyjnemu w 
Douai, minister sprawiedliwości będzie musiał sę 
dziów rozprószyć i przysłać na ich miejsce innych

K r a k ó w  12 lipca. C. k. Ministeryum sprawie­
dliwości reskryptem z dnia 13 maja 1862 L. 4536 
udzielając sądom ustawę pruską z d. 4 maja 1846 
L. 18 Zbioru Praw, wedle którćj korporacyom i 
stowarzyszeniom zagranicznym własność ziemski, 
w Prusiech jedynie za pozwoleniem króla nabywać 
dozwolono, a wszelkie akta bez pozwolenia tego 
zawarte, za nieważne uznanemi zostają,— w za 
chowaniu wzajemności wezwało c. k. sądy, aby po 
dobnież postępowały sobie względem stowarzyszenia 
„Tełlus“ w Poznaniu zawiązanego, którego dzia­
łalność szczególnie ku nabywaniu nieruchomości 
skierowana, na prowineye austryackie mogłaby być 
rozciągniętą. Reskrypt powyższy komunikowanym 
został wszystkim c. k. notaryuszom do odpowie 
dniego zastósowania się.

W ie d e ń  11 lipca. Wśród obrad budżetowych 
w obu Izbach Rady państwa teraz prowadzonych, 
w których szczegółowy rozbiór i w porównanie 
uchwalonych cyfr z preliminowanemi niewchodzi- 
my, bo to przenosiłoby zakres tego pisma, znacho- 
dzą się sprawy lub kwestye okolicznościowo tylko 
budżetu dotykające, albo takie nawet, które nie 
mają z nim żadnego związku. Niekiedy też pole­
mika przechodzi na ogólniejsze pole bądź polity­
czne bądź ekonomiczne, i przedstawia wtedy wię­
cej zajmującą stronę. Takie też sprawy głównie 
w piśmie naszem poruszamy.

Na posiedzeniu Izby deputowanyc-u wczoraj po 
oznajmieniu Ministra skarbu, iż N. Pan podpisał 
ustawę o opodatkowaniu wódki, Minister stanu od­
ro wiedział na interpelacyę hr. G l e i s p a c h a ,  który 
zapytywał, czemu skarb nie ponosi strat przez 
rr zenie wierzenie urzędników swoich funduszowi 

jndemnizacyjnemu zrządzonych, skoro urzędnicy 
skarbowi tym funduszem zawiadują i pod swoją 
opieką takowy trzymają. Iaterpelacya ta odnosiła 
się do przypadków w Styryi zaszłych. Minister 
stanu odrzekł na to zapytanie, że skarb odpowie­
dzialnym jesf tylko w obec pojedynczych posia­
daczy obligacyj tak co do procentów jak i kapi­
tału, ale nie w obec samego funduszu, i że w po- 
mienionych przypadkach nie prawo cywilne ale 
prawo publiczne rozstrzyga.

Następnie L j u b is z a wniósł interpelacyę wiel- 
kićj wagi, bo tyczącą się atrybucyj prawodaw­
czych. Wyszło bowiem w d. 24 czerwca r. b. roz­
porządzenie ministerstwa handlu z d. 14go t. m. 
zmieniające ustawę górniczą pod niektóremi wzglę­
dami. Ponieważ tu nie zachodzi przypadek prze­
widziany §. 13ym ustawy o reprezentacyi państwa, 
to jest, iż korona za kontrasygnacyą ministrów 
może pod nieobecność Rady tymczasowo na dro­
dze rozporządzeń wydawać postanowienia prawo- 
dowcze, pod zastrzeżeniem potwierdzenia takowych 
za pierwszem zebraniem się Rady państwa, przeto 
interpelant pyta: na jakiój podstawie konstytucyj- 
nćj wydano rozporządzenie, i jeżeli się z tego rząd 
nie wytłumaczy, co w dalszym ciągu Ministeryum 
handlu uczyni. Intijrptlacya ta zdaniem naszem po­
lega na tem, że pytająoy uważa iż pomienione 
rozporządzenie zmienia ustawę górniczą, a rząd 
zapewne będzie w niem tylko widział administra­
cyjną a nie prawodawczą zmianę. Ponieważ regu­
lamin Lie pozwala, aby interpelant odpowiadał, 
zatem wyjaśnienie jakie da Ministeryum, musi być 
wystarczającem dla interpelantów.

W ciągu rozpraw budżetowych nad niektóremi 
pozyeyami budżetu, przyszło znów do utarczki mię­
dzy p. S k e n e  a Ministrem skarbu. Pierwszy za­
rzucał złe gospodarowanie dobrami skarbowemi, a 
mianowicie lasami, tudzież fabrykami i kopalniami 
rządowemi, a w szczególności stawiał jako zasadę 
ekonomiczną, iż skarb nie powinien być admini­
stratorem i właścicielem nieruchomości lub fabry­
cznych zakładów, że tym sposobem nietylko cią­
gnie małe korzyści z własności swej, utrzymuje 
armię urzędników, ale oraz tamuje rozwój przemy­
słowy. Minister skarbu nie zapierając zasady, wska­
zywał niemożność zbycia naraz wszystkiej posia­
dłości skarbowej bez wielkich strat, a przyrzekał 
zwolna zaprowadzać ulepszenia administracyjne 
w zarządzie. Jeden z radzców ministeryalnych 
w tym celn wprowadzony do Izby, bronił postę­
powania rządu specyaluemi wyjaśnieniami. Wnio­
ski Skenego znalazły przeciwników w saaejże la­
bie. S t a m m  i S c h i nd l e r  sprzeciwili się temu, 
popierając konieczność zachowania niektórych ko­
palń i lasów tudzież fabryk rządowych, nietylko 
ze względu na niemożność zbycia wielkich i ko­
sztownych zakładów w tych czasach, ale oraz i 
dla tego, że sam tylko rząd może w nadziei otrzy­
mania kiedyś z kopalń wielkich korzyści, wielkie 
czynić nakłady, gdy tymczasem spekulacya pry­
watna chce od razu ciągnąć korzyści i wziąwszy 
w rękę kopalnię wymagającą starannego i długie­
go około niej chodzenia, wydobyłaby tylko z niej 
coby się dało, a roboty takby prowadziła, iżby 
w przyszłości nic z niej otrzymać już się nie da­
ło. Zdanie to jest zaprawdę osobliwem, ale w po- 
postawieniu jego widzimy tylko środek użyty przez 
autonoinistów niemieckich, aby wstrzymać rząd od 
sprzedaży własności skarbowej. Izba odrzuciła 
wnioski Skenego, a przyjęła tylko życzenie wy­
działu, tyczące się ulepszeń i reform w administra- 
cyi posiadłości skarbowych.

— W Izbie wyższej z powodu kwestyi fanduszu 
naukowego wszczęła się dysputa, w której szło 
głównie o określenie prawa własności tego fundu­
szu na który złożyły się były najróżnorodniejsze 
instytucje i korporacye, a przedewszystkiem ma­
jątek po zniesionym w wieku przeszłym zakonie 
Jezuitów. Kardynał R a u s c h  e r  w mowie swej do­
wodził, że sprawa własności kościelnej niema nic 
do czynienia z budżetem. Podstawą tu jest art. 31 
konkordatu, który zapewnił, że dobra wchodzące 
w skład funduszu religijnego i naukowego, są wła­
snością kościoła. Uznanie własności tych dóbr 
niema związku z budżetem. W dalszym ciągu mo­
wy ks. kardynał Arcybiskup wiedeński przecho­
dzi z tej kwestyi na obszerne pole polityczno-so- 
cjaluo-historyczne, i potężną gromi filipikę przeciw 
rewolueyi francuzkiej 1789 r., przeciw Włochom, kró- 
lobójcom, republikanom, komunistom, itd. wśród

Cichem westchnieniem wydając znak życia, 
Smutny bławatek, łzy  taaićj spragniony, 
Przyjął ją  w kielich błękitnej korony.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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(Ciąg dalsiy.J

Te to punkta wstępne rozbierał profesor, a z ko­
lei zatrzymał się-nau obrazami samemi lub raczej 
pomysłami do obrazów, a przy obrazach nad mało 
znaną częścią historyi Polski i nad llologią. Gul* 
ierya pana Duchińskiego iiczy, j»k sam mówił, 
kilkadziesiąt obrazów lub grup. Sprawodawca za­
trzyma się nad jeduemi więcej, nad drugiemi 
mniej. Zapewne artyści nasi zechcą wybierać do 
egzekueyi te obrazy albo zechcą je  doPB| a* 8W°' 
jemi pomysłami. Oby Bóg natchnął ich taką mj- 
Ślą. Może się znajdą i opiekunowie. Szczęść doiq 
i wynalazcom i egzekutorom i opiekunom. Opie- 
iunów rola nie mała i często oni są sławniejsi,

z powodu opieki, jaką dawali naukom, aniżeli j.ich 
protegowani, którzy ich wysławiali. Któż nie wie, 
że Mecenas, opiekun Horacego, więcej znauy w 
świecie, aniżeli sam Horacy? Szczęśliwy kraj ,  
atóry wydaje i Horacych i Mecenasów. Mimowoli 
nasuwają się te osobistości, kiedy mowa o sztm 
kach pięknych, szczególnie u nas, gdzie ten kwiat 
cywilizacyi potrzebuje szczególniejszej opieki i za­
sługuje na nią, szczególnie z oddziału historyi na­
szej.

Galerya obrazów pana Duchińskiego dzieli się 
tak jak i historya jego ludów indo- europejskich 
i tur.,ńskjch, a szczególnie lachickich i moskiew­
skich, jak już w najogólniejszych rozmiarach oka­
zano. Na teraz profesor rozwinął obrazy z pierw­
szych czterech wieków średnich, to jest od VI do 
IX wieku, lub raczej do czasów około 860 r. Były 
to czasy najznakomitszej sławy dla Polski, bo 
wówtZis zdecydowało się znaczenie jej w całym 
rodzie słowiańskim i między wszystkiemi ludami 
indo-enropejskiemi i turańskiemi. Część tej histo 
ryi jest właśnie najmniej znana, a można rzec, 
nieznana Polsce.

Oto są zasady, jakowe obrazy galery i pana Du­
chińskiego z epoki od VI do czasów około poło­
wy lXgo wieku, urzeczywistniają dla oka: 1) po­
minąwszy wszystkie inne poawa historyczne, ta 
jest jedna z najważniejszych w życiu dziejowem 
wszystkich słowian, że ojczyzną wszystkich dzi­

siejszych pokoleń słowiańskich, Nowogrodzian, Ru 
siuów, Słowaków, Morawów, Czechów^ Serbów łu­
życkich i Słowian dun*-jakich są brzegi Wisły, że 
wszystkie te pokolenia wyszły z nad brzegów 
Wisły.

Polska nadwiślańska jest tak ojczyzną Słowian, 
jak  Francya jest ojczyzny Paliów, chociaż Galio- 
wie byli i we Włoszech i w Niemczech i przy 
Karpatach, a nawet ślady ich znajdują nad Woł­
gą. Patrząc wkśuie na te ślady Gallów w całej 
Europie, pseudóhistorycy, którzy snują systemata 
h storyczne jedynie na brzękadle wyrazów, wy­
krzyknęli, że wszystkie narody pochodzą od Gal­
lów „negatur celtica, nagatur orbis“. Toż samo 
mówili ci, którzy tworzyli systema historyczne 
z zasad podobieństwa wyrazów i nazw ludów Ro­
mańskich, Niemieckich i Skandynawskich. Spoty­
kali oni wszędzie ślady Rrymian, Germanów, Skan­
dynawów, jak historycy Gallów (lub Celtów). 
A więc nuż wnioskować, że Rzymianie, Niemcy 
i Skandynawi ojcami wszystkich ludów! Teraz 
ta choroba napadła Słowian, a szczególnie pansla 
wistów; wszędzie widzą ślady, brzmienia słowiań­
skie, a więc i Frankowie i Gallowie i Rzymianie 
i Grecy, wszyscy są Słowianami! Tymczasem śla­
dy owe słowiańszczyzny w Gallach, w Niemcach, 
w Rzymianach, w Grekach nie są szczególnie sło­
wiańskie, a mogą być wspólne wszystkim ludom 
rodu Hindów łub Argów. A jeżeli przy Karpatach 
okażą się ślady samych Gallów i Rzymian, to są

ślady Gallów Ombronów, Rzymia, Trajaua i innych, 
którzy tam żyli jako gałęzie Gallów francus ich 
i Rzymian z Włoch. Otóż pierwszym warunkiem 
dla odkrycia prawdy w rzeczach dawnych naro­
du, jakiego, jest pytanie następne: gdzie ten naród 
mógł przechować się najwłaściwiej między imemi 
narodami podług zasad jeograficznycn . Na takie 
pytanie, zastósowane do Słowian, odpowiedź ja ­
sną daje sam stan rzeczy. Dla ołowian niema in­
nego miejsca w Europie jak przestrzeń między
Niemcami ą Turanami, to jest między morzem 
Baltyckiem a Adryatyckiem. Zewnątrz tych o r ­
nych granic, w właściwych Niemczech, we . 
cyi, w Anglii, We Włoszech, w Moskwie 
być tylko małe pokolenia lechickie, ^ óre0„ ‘ f;L 
go zginęły między innemi, że były odłamami tyl­
ko głównego szczepu.

2) Po tem ogólnem oznaczeniu siedzi by Słowian 
w Europie, w czasach najstarożytmejszych nastę­
puje inne, równie ważne, pytaD,e: na. teJ
ogromnej przestrzeni między morzem Baltyckiem 
a Adryatyckiem była główna siedziba najliczniej­
szego pokolenia lechickieS0. ® ,® zatem mógł
się zachować najlepiej żywioł słowiański od wpły­
wów obcych? Na to pytanie jest odpowiedź ró­
wnie jasua następ118: a“‘. na Duuaju ani na 
Dnieprze ani w Nowogrodzie ale przy Wiśle, a 
tntaj szczególnie w Wielkopolsce i na Mazowszu 
wzdłuż Wisły d0 Karpat, mógł się zachować naj­
lepiej żywioł Słowiański; tu było serce słowiań­

szczyzny i tutaj ono jest dzisiaj. Tak chce harmo- 
nija wszystkich zdarzeń, tuk odpowiada Szafarzyli,
a udowadni* PraW,dę dw?ma tomami Staroły 
tności Słowiańskich, mianowicie w tomie II. Ta 
jest druga zasadnicza prawda w dziejach ludów 
Słow<ań8tticŁl, 8 taa ®»ło znana przez historyków 
polskich, żc wszyscy pranie szukają żywiołu Sło­
wiańskiego na Dunaju, w Nowogrodzie a nie ca 
jlazowszu. Na Nowogrodzian nie mały a silny był 
wpływ Saaudynawców; na Słowian dunajski^b 
wpływały b*rdzo silnie A war y, Aloany, Grecy 
Bizantyjscy, Turcy i t. d.; na Czechów na Sło­
waków, Niemcy i Madiary. 1 Wielkopolska i Ma­
zowsze nie były bez wpływów obcych ale tutaj 
wrogi słowiańszczyzny, Toranie, panują stale tjl-  
ko od trzydziestu lat, to jest od i832, a Mazowsze 
było tylko od roku 1795 do 1808, to jest w cią­
gu lat około trzynastu pod panowaniem Niemców, 
a potem znowu używało jakiej takiej niepodle­
głości do 1832 r. Nasz profesor wielkie w tem 
zach jwaniu się niepodległości Mazowsza widzi na­
stępstwa dla całego rodu Słowiańskiego.

Owe zasady są głównemi podstawami history­
cznej części galeryi obrazów P. D. i jego badań 
filologicznych.

Dalszy ciąg nastąpi.



CZAS z Niedzieli 13 Lipca 1862.

« n J  wania do czvtania żołnierzowi Szc/urowi pism naj- ów grad. Wiadomość ta jeśli jest prawdziwa, byłaby 
o k la s k ó w  Izby, a  ponieważ wszystko to już ^ ^ . f  hnoY0„ S z v c h  które otrzymał u l pora- nadzwyczajncm zjawiskiem, nigdy bowiem grad w nocy
j « t  i p .  ' v v s u z & z i s ? s a r r w « * i  * • « * « • . u  * ■ • * -  i s s i e n s  1jamy tę mowę jako zupełnie me należącą hrania odziała w zbrodniach porucznika Am- w w ielu  okoucacn poczyuua wieime szKoay.

K i i '
tem nwinien »  A astry i zabrano do-1 ich czyny i me doniósł właazjr,_ a miei8cach nawet, gdzie nic z ogniem niemiano do

bra kościelne

jamy tę mowę jaau u  \
stvi To w niej było nowego, że ®oW ,,
— nT;-', -iin i w  parlamencie. fcew iąn tf. v “ °* « « i w ł dzy a nadt0 otrzymał I pożar w Chorostnowie w obwodzie aiocz<
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loln. i  iu W a to ..  imBebliaelburgakiego i olo- eSIni.n». «*■  »« mmememe, u  opel bywał

l . t  preed ,e « ln e ,J n e e k ie |0  .b y  d .  P » ^ “t S 4 7 t o  S e 3 ń  l H ? w T w  .-«■ ..alezloaa aa Zwierzyic. .Ż M - 
f  nr fiimkft i skoro zabrane były dobra kościel- powiedzieli na przeg ą ' . nnl- kwi dwuletniego chłopca żydowskiego zakopanego po
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Mirabeau We Francyi mepomału się zadziwią tą ki poszły już były’ P. nf . ą 0ddania ich wła- pewne wkopano go w ziemię by nie poszedł w kie-
anlidamościa między twórcami rewolucyi 1 7 8 9  r-1 d w ó c h  pieśni ząkazanyc 0herzv bez no- runku za matkę, a ściągnięto szyję, żeby nie krzyczał

prasza się od towarzyszenia banderyj, gayz wio- w y p i - .............................................     lhaim i za miastem, w samem mieście zrywała c
ścianie potrzebują właśnie teraz koni do p r a c y ,  siadał. nieod.  burzyła kominy i wyrywała drzewa z korzeniem.
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Owies 27-59 26 24-25
G r o c h ...................................... 52 5 4  50 46-48
Rzepak (za 150 funt. brutto) 233 203 180

W i e d e ń  7 lipca. Dzisiaj odbył się zwyczaj­
ny targ na woły opasowe na placu podle rogatki 
ś. Marka (Sankt - Markser Linie) ,  którego wymkłość
była następująca: .

aWes.; zG&nc.; > '»*-
Przypędzono sztuk  673 2103 . .  135 - *
Zakupili na targowisku: rzeźnicy wiedeńscy sztuk .

„ * „ : » ■ prowincyi » 1Û
Po za targowiskiem kupiono 
Niesprzedanych wróciło na prowincyą  H®

na

t « b ' & " " y c b '  ‘ '  " '  • • |d » « l strzelecki c d ^ h  Niemiec. Czy .tell
__ Według otrzymanych tu depesz telegrafie*[ n lliwickieeo wywarto zgubny będzie to mogło nastąpić po strasznej burzy jaka

nych z dnia dzisiejszego z Pesztu, Namiestnik wet obwm ^ e g o  Ś i gch’nęloygo do zbrodni; U  d. 6 b. m. zniszczyła salę wystawioną na przyjmo-
Węgier hr. Palffy wydal okólnik, w k t ó r y m  dzię- wpływ na jego y P P gz£sm badaniu I wanie i raczenie gości? Burza pomiemona powstała

........................................................    Ttiraienia nouruvwio \ „——a na(j miastem i
pobliskim Bocken- 

zrywała dachy, 
Wiele 

popsn- 
postawiony,

złej I bo tylko na czas obenoau sirzeiecmego, nie ostał się 
przed natarczywością burzy. Zaczął się naprzód krzy-

z dnia dzisiejszego donosząca*, że bar. Hubner I int®.nc$ * , . s  n  brania udziału w zbro-L ić w ś.i-nach swoich, a lubo parę tysięcy osób
wrócił z Carogrodu. Pobyt tamże tego jyp lom aM  Arnholdta i pod- w wielkiej sali siedziało, wszelako nikomu na myśl
nie j e s t  d o tą d  n a leż y c ie  w y ja ś n io n y -  Trudno dawać dniczychzamiarac p ^  nistylko nie nieprzyszło, aby szukać ocalenia pod gołem niebem
wiarę pogłosce, aby bar. Httbner jeździł był dla W J j J *  „ j adźy o ich czynach, lecz że podjął gdyż deszcz nagły lał potokami Ze szczytu przedsion 
numizmatycznych poszukiwań, jak  to pisały me “  'L  ia Wrsz z podoficerem Rostkowskim, da- ka spadł posąg wyobrażający Germanię i uszkodził 
które dzienniki. . . , ę , Drzez podporucznika Śliwickiego, aby się, ściana jedna przylegająca do kuchni zwaliła się,

-  W e d ł u g  twierdzenia P m sy , hr. Rechberg ro n e g o i m P  P P pieszych schlise!- zabiła jedną kobietę i jedną dziewczynę i pigć osób
zesłał był wczoraj do reprezentantów Austryi przy aamaw ab żołn ę y  p P y ^  ,  których dwie musiano zaraz amputować,
rządach niemieckich dokumenta tyczące s ^  kwe- bnrgskmgo i olonecaiego P ądzic wojgk Dopiero po zwaleniu się tej ściany, całe towarzystwo
styi cłowój. We wtorek prawdopodobnie Mmister pozdrow eme dOWMscy p y  P doficera uciekać poczęło « budynku i do miasta dostać się
da odpowiedź na interpelacyę w Izbie deputowa | )  że ^ d^ C °j Zż"r°t^ że tał ^ i ą żki zakazane, starało. Wiele prócz tego osób było pokaleczonych 
nych w kwestyi przystąpienia Austryi do związku Rostkows^ego, i że ten f  f  Dadto po- lekko lub stłuczonych, kobiety mdlały, .dzieci krzy- 
cłoweeo niemieckiego. Dziennik pomiemony twier- metylko milczał w tym g S ’tauia F czały a w tym odmęcie me od razu zajęto się ramo-
dzi, że obok noty hr. Rechberga przesłany został Uyczał od mego te ksią J !  tymC2a80W0 Lymi i wydobywaniem przywalonych ofiar z pod stosu be
projekt przedugodnój umowy, w moc 4kf róJ i ^ L efniaCy obowmzkrgłówno dowodzącego armią (nie lek i desek. Dopiero na wieść o tern wysłano zmia- 
stiya oświadcza formalnie i bez zastrzeżeń, iż chce pełniący oDowiązm giow u 6 u na- sta pomoc wojskową.
przystąpić do unii cłowój tak jak  takowa istnieje wyrażono nazwis ) w j ( I   yyNeapolitańskiem rozpoczęto próbę, czyby się
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lipca6 ogłasza w Ąęścii u * d o w jJ  ^  na kołach, może mieszkać cała rodzina, a dom

Razem jak wyżej 
Ogółem wróciło na prowincyą 
Pozostało dla Wiednia

— — 'fiu man ■ fc.i»JUMie—a_________

Przegląd Polityczny.

mu jemy wprawdzie dzisiaj wiadomości z Warsza­
wy, że okrutny pułkownik Batotcld, znany smu­
tnie już od roku z bezprawnego i bezrozumnego 
pastwienia się nad więźniami w ratuszu, który ty­
siące niewinnych potępił i mnóstwo rodzin pogrą­
żył w żałobie, — otrzymał przecież dymisyę; że 
otrzymał także dymisyę policmajster Sengbnsiu 
znany z prowokacyjnego postępowania, mianowi­
cie 3go m aja w r. b. Lecz czyż to zmniejszy u- 
cisk ? czy krocie podobnych im , uciskąjących naród 
a szkodzących rządowi, usuniętych także zostanie? 

Wyjaśniły się już wszystkie sprzeczności w do-

l l 5 o ! uie9ieUiach 0 uznaaiu Króle8twa W ł o s k i e g o  
I przez Rosyę i okazuje s ię , iż tłumaczenie nasze 
tych sprzeczności podane w Czasie z 4go i z lOgo 
t. ni. było słusznem. Rosya początkowo do swego 
uznania dodała w arunki, o których pisaliśmy, a 
których rząd włoski nie przyjął; były więc w sku­
tek tego owe sprzeczne ró waocześnie wiadomości o

1766

dzLnue do armii lej, z których w pierwszym zumie- Uliwicki lig i i
szczone jest polecenie oddania pod sąd wojenny, s t r z e  l a n i ,  a poprz j „raw cywilnych — Znany, szczególniej z czasów panowania króla
a w drugim ogłoszone wyroki na oficerów rosyj- wam, honSroweeo za ostu- Ludwika Filipa, książę Pasquier, prezes Izby parów*
„kich rozstrzelanych na wałach Modlina lub zde f  państwa, umarł w Paryżu 6 Upca b. r. w 90
gradowanych i B «.a.»rak 4 .  w S ,b « y i. R“ '  .  ich więzienia, .  U  i?ei«- * * •  80 ‘“ "“ o >»> • “
aazy te brzmią: . *7*. " " " “I . •*, Knwnmprc-iewskn w życiu politycznem  pod  różnem i rządam i jakie w tym

R o z k a z  p i e r w s z y .  „ W  skutek śledztwa, po- rok będzie wykona y „fiJerowie wiezieni byli okresie miała Francya, i chociaż nie jest bynajmme,
rucznik Arnhold i podporucznik Sliwicki ligi, obaj (Przypominamy, IŻ l)0wy doniern nrzed wvro- wzorem męża stanu, jest bez zaprzeczenia figurą hi*
,  4go batalionu st?zel?ów, z d a  j ą . s i ę  być: win; « - « * * * dtX w o g ? e ig ie w & a , H£ZU Stefan Dyonizy Pasquier urodził się w Pa
nymi: 1) zniewag względem świętej osoby JCMci ta to nrzedowo DO rosyjsku nazywa się Modlin, ryżu 1767 r. z rodziny znanej w dziejach sądowni 
rozszerzając między podoficerami i żołnierzami o- h ak  to urzędowo po rosyjsau y ę M  azaraz poukończeilin nauki jakosyn najstarszy
powieści kłamhwe o J  o ^  ^  H  ’ 2/ St68oWQie do artykulu 286 księgi 1. tomu rodziny parlamentarskiej, pomimo że nie miał przepisa

_  rz* XV. zhioru nraw. norncznik Kanliński będzie po- nego wieku, w 1787 r. zostoł powołany do zasiadanndomu panującym, -  -  r  * zbiorQ praw porucznik Kapliński będzie po- nego wieku, w 1787 r. zostoł powołany do zasiam
Rosyi; 2) krytykowania ak P ? Rosvi słany na 6 lat do robót przymusowych w kopal w parlamencie francuzkim obok ojca w charakterze
f r X m T & r V o l s “  P“ * ^  l fe- dar-  P° —  ojca w 1794 ,  był wtrąć

zasiadania 
re

wtrącony!
do więzienia, z którego dopiero po 9m termidora został

n a  miejsce p
siewania między^ podoficerami i żołnierzami myśli I doksu kryminalnego T^Jo8̂ ? ^ ego ^^ned'zeniu^go feralnym , mianowany baronem, ozdobiony krzyżem  
o.jtgnbDi.ja.ych, m .jV J t b ą aiceta » « b w i« u . b*  |  rokn), _ A b ra m o w y  | “ T i “  J U  W t a b
wierności i posłuszeństwa władzom legamym.

„Nadto śledztwo wykryło poszlaki winy przeci 
w k o  Dornczmkowi K a p l iń s k ie m n  z  te g o  s a m e g o  I s tę p m e  
u . . . i / t . r i fMi i ei t i onemu ro z k a z e m  c e s a r s k im  z  8 p o lic y i.

ze Błużby, będzie praez trzy miesiące więziony oig0n ^ >Ŵ . a4 u wych  obow iązków  p re fe k ta  policy!,kazamatach t w i e r d z y  N o w o g ie o rg ie w s k ic j ,  a  n a -  D nbois, do o ra z u w jc u  ,  ±------- • - ^

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  10 lipca wieczór. Wieczorna Patrie pi- j uznauiu i nieuznaniu; ufestępnie Rosya uznała Kró- 

sze, iż co do sprawy meksykańskiej może ręczyć I lestwo Włoskie bezwarunkowo, jak  to oświadczyli 
za następującą informacyę (zapewne daną dowódz-1 jednocześnie d. 10 t. m. prezeso wie ministrów: lord 
cy korpusu wyprawowego i pełnomocnikowi fran-1 Palmerston w parl smencie angielskim a p. Ratazzi 
cuakiemu w Meksyku P . R. Cz.) Francya nie bę- w Izbie poselskićj sejmu włoskiego- C zy nje ma 
dzie nigdy wchodzić w układy z Juarezem; je  I tajemnych warunków uznania? czy nie ma owego 
żeli Francuzi wejdą do Meksyku, to będą szano-1 przymierza zaczepno-odpornego którego obawiają 
w&ć swobodne zdanie i życzenia Meksykanów; I gję dzieuuiki angielskie?— przyszłość okaże. Teraz 
wojska francuskie opuszczą Meksyk dopiero za nastąpić mają formalności tyczące się owego u - 
zupelnem wykonaniem zawrzeć się mającego Jzn a n ia ; według jednych doniesień, uda się naj- 
ktatu. — Wieczorna La Presse p isze, iż jeu. Fo-1 przód poseł włoski do Petersburgu z urzędowem 
rey nie odjedzie z Paryża przed 25 t. m. I zawiadomieniem o objęciu przez Wiktora Emanuela

P a r y ż  11 lipca. Dzisiejszy Monitor donosi: Ce-1 rządów Królestwa Włoskiego, a posłem tym ma 
sarz (przybywszy do Bourges i witany przez ta być j en. Cialdini; inni utrzymują, ża ten akt noty- 
mecznego mera P. R. Cz.) odpowiedział merowi I fikacyi już na pośrednićj drodze został załatwiony, 
Jourgcs, że w mieście tern założy wielki zakład I j teraz przybędzie nadzwyczajny poseł rosyjski 
wojskowy, którego centralne położenie powiększy z formalDym aktem uznania. Pierwsza wiadomość 
znacznie obronne siły Francyi. W odpowiedzi na I odpowiednia zwykłćj formie dyplomatycznćj, bliż- 
irzemowę Arcybiskupa z Bourges rzekł Cesarz, że I *Zą zdaje się prawdy.— Wiadomości z Rzymu do- 
dziękuje mu za dowód wierności i dodał, iż nie Iaoszą, iż wzmaga się tam wzburzenie umysłów, 
wzruszenie pozostanie w dotychczasowym kierun- L e  4 i 5 t  m. wojska francuskie i papieskie były 
ku postępowania, a utrzymując nienaruszone pra- w koszarach konsygnowane, a co noc patrole krążą 
wa panującego, okaże przy każdćj sposobności po ulicach.— Garibaldi przebywa ciągle w Sycylii, 
swoje uszanowanie dla religii. I Podróż Cesarza Napoleona po departamentach

P a r y ż  11 lipca. Nadeszłe tu przez Madryt d o -1środkowej Francyi, sprawa meksykańska, uznanie 
niesienia z Meksyku są wątpliwe. La Patrie u-1 Włoch przez Rosyę, wiadomości z Petersburga, 
trzymuje, że układy między Francyą a  Rosyą do-1 wreszcie proces polityczny toczący się przed try- 
prowadziły do ogólnego porozumienia. Francya i I bunałem paryskim przeciw pp Miot, Greppo i ich 
Rosya zgodziły się co do sposobu zbadania i roz-1 towarzyszom, którzy aresztowani byli jeszcze w gru- 
wiązania kwestyi chrześcian na Wschodzie; ró-1 dniu r. z. a obwinieni o utworzenie sprzysiężenia na 
wnież przyszły do jednozgodnego ocenienia spraw I obalenie* rządu cesarskiego: oto główne przedmio- 
włoskieb. Podstawa, jaką jest uznanie Włoch, już I ty zajęcia świata politycznego I r a n  cu zk  ie go . 
istnieje; ale oba te państwa zgodziły się także co I Dzienniki paryzkie z 10 t. m. zajmują się szcze- 
do drogi, jaką  gabinet turyński będzie musiał po-1 gólniej dwoma najprzód wymienionemi przedmiota 
stępować w sprawach bieżących, aby uniknąó kom mi, lecz jeszcze nie wiedziały o urzędowych o- 
plikacyj. Podobnież istnieje porozumienie się co do świadczeniach Palmerstona i Rattazzego. Co się 
Szlezwiku. tyczy bwego procesu politycznego, sprawozdania

L o n d y n  11 lipca. Na wczorajszem w ieczór-lz posiedzeń sądu, przed którym staje w ogóle 55 
nem posiedzeniu Izby niższćj oświadczył lord P a l-1 obwinionych, okazują, że sprzysiężenie to nie mia- 
merston, iż uznanie królestwa Włoskiego przez h 0 żadnej siły i podstawy, a nawet obrońca je- 
Rosyę nastąpiło wreszcie b e z w a r u n k o w o ;  sta- dnego z obwinionych, pana Vassal, który skreślał 
wiane początkowo warunki, zostały przez rząd wło- program żądań, dowodzi właśnie, iż obwiniony ten 
ski z godnością o d r z u c o n e .  |cierpiał pomieszanie zmysłów. Czytając sprawo-

T u r y n  10 lipca (przez Paryż). Na dzisiejszem I zdanie z tego procesu jawnego, z zachowaniem

I stępnie przez trzy lata pozostanie pod dozorem j ^ r e ^ m ł ^ z  w»eiKiem _uuum&u 0̂ y 1 nistrów Kat»IZI na interpelacyę, iż nadeszła wła- | każdy inny proces we Francyi, cztye się całą ol-
wieUdem umiarkowaniem aż do objęci^posiodiSenin Iib y  P08eIskićj  oświadczył prezes mi-1 wszelkich praw obrony toczonego, podobnie jak

Lecz pod owym rzą . . . . . . . .  . . . . . . , _
wviiyialn Tiolitvcrnego Śme dzisiaj urzędowa nota w zględem  uznania kró- brzymią różnicę procesów politycznych we Fraucyi

go wywierali Śliwieki, Arnholdt a szczególniej W czasie Btu dm nie chciał przyjąć żadnego urzędo-1 następnym przedstawi ją  Izbie i uczyni jeszcze krajach.-  La Presse donosi, iż stosunki między 
nemmut 4miprf»i 7.oHtanifl no I wania. co oowiekszyło jego zasługi w oczach Ludwi-1 przedstawienie, któro wszystkich zadowolui.

b a ta l io n u  ( p r z e n to s io n e m u  ro z k a z e m  c e s a  4 .  c'o się tyczy żołnierza Szczura, zważając, iż dem jakkolwiek usunął się z
Ś i a  ^ a k ^ :  byl p o c i ą g ł y  do zbrodni wpływem jaki na nie- przyjął urząd d j ^ o r a  jeue
K s m  buntowniczych pod napisem Welikoruss go wywierali Śliwicki, Arnholdt a szczególniej W czasie stu dm me chciał s
1“  lstoriczeskoi Sbormk • 2 )  z a  u p o r c z y w e  zaprze- Rostkowski, zamiast kary śmierci, zostanie po wama, co  powiększyło jego zasługi ^  r ---------------- , -----------  .  .

Bledttwie, aby kymnkolwiekI zdegradowaiun, U^atrem°sDraw^UiwoSd^ w Mbinecie p. ICBnanU królestwa Włoskiego p r te i Roayę nie jest
j uczynione pod jakimkolwiek warunkiem któryby
obrażał godność Włoch. Zapewniają, że jutro bę-<

u „„„„avjlv. Iputowauym a następnie prezesem izDy. w r. i o i /  dzie ogłoszone uznanie Włoch przez Prusy.
. , I "^Wv^okT'te" zostały "spełnione 16 (28) czerwca znów WBtąpił do gabinetu jako mimster spraw we- B e l g r a d  11 lipca. (N . Nachr.) Komisarz, któ-

pierwszego z tych pism. u wnetrznvch i kierował tym wydziałem aż do czasu . - l i  u •„„„„« m;QiPorucznik Abramowicz, naczelnik bióra wszta- roku bieżącego.44 wnętrznycn i ow /  Ludwik XV1H w do- *7 mi8y9 8W0J% poczytał za skończoną, miał od-
bj.” głwoym - w l r i t o  j j ,  p 3  M g T Ł L  B» l .b ,  p M ,  j « M ,  t o  rozkb , w.trzymBl wyjazd
niesiony następnie rozkazem cesarskun z i^ k w ie  |s p ^  J dent % War8zawy oraz dodać, że za gdzie śmiało występował w opozycyi przeciw mestóso- ,ego.

• L_x - a —  —  I— —  — rrahinfitu reakr.vinficrft- Tindwikj T e m c 8 z w a r  11 lipca. (N, Nach.). Abdi pasza
odparty został przez Czarnogórców pod Glawicą,

s T S o S S i T i t e  £.r a y - a i .  . « ? ■ >  1 w i .  r o . y i Bey i  a .  a . a -  l ~ »  « >  ■»«««■'■ r .  w - | « ? » »  S S T m T T I w I " *  ” eU  * 'r , c i 6  d o  3 0 0 0  “ T
warzywom w sztabie głównym, którzy go przez  -------— -------- .  '  paSquier w 1844 r. zaś nadał mu tytuł księcia. Po wisz pasza chciał Niksicz zaopatrzyć w żywność,
kilka dni mieli. K T O I lik f t  D liOjSCOW a. I Z l g r i D l C Z l l ł -  r-’kai paSqUier zupełnie Bię usunął od spraw iecz także odparty, stracił 2000 ludzi, (Wiadomo

„Podejrzani o powyższe zbrodnie : poruczm Arn- . u p  d Mlk dniami ukoó- publicznych. W 1842 r. był on obrany członkiem L ci te 8ą ze żródeł gerbskich. N. Nachr. niedowie-

isrst-? ****l oddani w ręce 
sztabie głównym 
wyrok według
palowego, y t o p  .  dni p,,m.o.de-1 w m .  /. S T S  S k i i l S S l t M ' h w t e l  M  b BMbomiwycb p»-1 oln znasomi5 cb OBdb jlołoby, k l t a n  poloeoao

S ? ?  S ? b J S S T T i I S  i « ^ . l e S U ł » . r n  «**■  W fr»z«»* ly  w r s -L rmdlid ,,„m „ clin6 „ , bont 41a „„yw rtoau.zarządzić powszechne wybory dla przywrócenia 
Jana z Du-1w Meksyku monarchii pod opieką Europy, 
dnia 14 lip-1 L o n d y n  11 lipca. Z Nowego Jorku nadeszły 

wiadomości z 30go czerwca. Separatyści uderzyli 
na armię związkową przed Richmondem w d. 26 
czerwca. Bitwa trwała dwa dni; obustronne stra 
ty są znaczae. Wojska związkowe ścigane przez

dziennv oddaiacy ich pod sąd teraz dopiero ogło ści, zwłaszcza mając wzgląd i-------- Hnktnra
SzTuo w i m o a Ł  gdy wyrok j u ż 28czerw, wyko- gzamina tegoroczne odbyły się, jak to nam wiadomo, ca, S. Bonawentury doktora,
nau P R . C z )  I z niepraktykowaną dotychczas ścisłością, a nawet s u - _______ ------------

B o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  1 h a n d e l .

“»  L „ 4 „  ,  b p e  Od n o  do S«„ b ^
Drzeniesionv z tego’ batalionu do WłodZHaler8kleS0 dzienniku,* iż trumnie w którój spoczywają popioły La naszym targu 26 sztuk w°*ów potrzebę miasta,
Dułku Diechotv uoruczmk Stanisław A bram ow icz, króla Zygmunta Augusta, grozi zniszczenie. Trumna to z których było 10 sztuk z Dawidowa, 6 z Brzozdo-

S Ł S T Ł S a r t L . .  w . -  “ s . K . m n s - A  Uzoaoie w toch p k m B o , „  jM l d llł  gtów nj»

przedmiotem zajęcia w  Wiedniu, zwłaszcza, że
to uznanie

T ^ T d S  7 ‘nndnorncznik Ś liw icki: | nie. Danie legarówLodłużnych lubM 'dzisiejszych le-1   ~ j I W °  przygotowaniem  do w spólnego wystąpienia
1) "zniewag przeciw świętej osobie J .  C. Mości, garach dębowćj podstawy pod trumnę, zaradziłoby z ła- jo  lipca. Na wczorajszym targu były n a -  ua Wschodzie. W obec tej wiadomości, inne tracą
rozgłaszając j,omiedzv podoficerami i żołnierzami twością powolnemu niszczeniu trumny. stępujące przeciętne ceny: mec pszenicy (81 funt.) 4 aa ważności. Ministeryum chce podobno wnieść mc-

1 /ł /> i o i r, *» X* ^ . • •____  I ^ frCLZGttt -N (XV odom n. My H ł n I ' -----* s. \ O  ̂̂  I —' * ----  ■

pUltkU piCCUUiJT) JIUłUUOMia

uni^i ̂ e i * ^ o i  żołnierz I laznych poprzecznych legarach; otóż dno dębowe zbu-1 mogący ważyć 310 funt. mięsa 11 46 funt. łoju kosz-1
S L  Szczur z te g o ż  4 g o  batalionu sfrźelcóW, są- twiało a boki cynowe pięknemi i pomnikowemi rzeź- t0Wał 70 złr.; za sztukę zaś. którą szaconwano m  ----------- „ .JV_     - - -
dzeni według kodeksu kryminalnego wojennego tam ‘ “ Jobłow, cisnąc całym ciężarem na wąskie prę- 330 cetn. mięsa i 50 funt. łoju, płttcono 77 złr. 50 L  n0 z P ary ia  d ę j akoby
Polowego, uznani zostali winnym,: _  h  ^  ^  ----------------  b y ł /  przygotow ałem  do ws ólnego ,

____   . ••  ¥ — i urcu
fete z dzieł “ eprsyjaznychRosyijY)^ krytykowana I szła następnie w z“ “nem wydaniu. Był to drugi tnar giana 1 złr. 16 c.; okłotów 66 c . ; -  sąg drzewa 
i fałszywego tłumaczenia reform rządowych c a  do I numer tćj gazety P ową redakcyą p. Jana o- Lukowego 11 złr. 23 c.; sosnowego 9 złr. 36 c .— 
kwestyi włościańskiej i Co do Królestwa Dolskie brzańskiego. m ^ ^  -Meracki którego głównym Dflia 7 b> m< nie było dowozu i targu, 
go: 3) podburzenia p o d o f i^ w  i żołnierzy do o kierownikiem jest p- ogłasza, że mimo
twartego nieposłuszeństwa naczelnikom a nawet do objęcia przez tegoż r -c >j Narodowej, rze- . „
b u n t u -  4 ) posiadania dzieł buntowniczych i roz czone pismo literackie me okgme żadnćj zmianie. W r o c ła w  10f 5 2 ^ 1  7
dawania ich między podoficerów s żołnierzy;! — W Jeziornćj, w obwodzie Złoc20WBkim zgorzałoLastępue: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro- 
5) rozszerzania miedzy podoficerami i żołnierzami 29 czerwca 12 domów, własność .mieszkańców staro Lzy srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a.^oprópz lazy).

Ł ąi*c,eh  n» Ce l „ L m n j d . ,  MdBlB, B i t o ^  . u  ,  * K
i b wieruoBb i posliiaietswo *l«4«oi» leg.loynj a .to d / . jiiobi,  około 12,000 ■ M PbiohIco b ią b i ..................

żołnierzami pism buntowniczych; 2) czytania i da-Ijąj kurzych. Czego wiatr nie zniszczył, eg dokonał| Jęczm ień .............................. • -44 42 39.40

gle prześladowcze a bozrozumne postępowanie po­
licyi uciskającćj całą spokojną ludność; w a ze 
zaś wojskowe wydały różne obostrzenia «zg ę em 
oficerów. Zresztą drnesięć już doi nu ja o przy­
bycia W. Księcia do Warszawy, a oprócz po­
większenia prześladowań policyjnych w War­
szawie, żadna w kraju nie nastąpiła zmiana w za 
rządzie, żaden akt któryby czemkolwiek odznaczył 
objęcie władzy przez nowego Namiestnika. Zarząd 
pohcy juo -wojskowy kwitnie w całym kraju. Otrzy-

Anglią a Rosyą są coraz drażliwsze z powodu wy­
padków na Wschodzie, i Anglia zajmuje się cią­
gle uzbrojeniami.— Journal des Debats podaje w 
tłumaczeniu opis zamachu na W. Księcia i ówcze 
snego stanu rzeczy w Warszawie, wyjęty z dzien- 
aika naszego z dnia 6go tego miesiąca; lecz 
tłumacz przytaczając w cudzysłowie niby dosło­
wnie doniesienie całe, zmienia niektóre rzeczy a 
wielo opuszcza; opuszcza naprzykład cały ustęp 
donoszący, iż stan rzeczy z przyjazdem W. Księcia 
w niczem się nie zmienił, że pozostało w całćj sile 
a nawet zwiększyło się prześladowanie policyjne 
i rozporządzenia uciskające całą ludność a nie ma­
jące innego celu prócz prowokacyj, iż nie wyda­
no żadaego aktu któryby zmniejszył w czemaol- 
wiek powszechne nieukontentowanie w narodzie.

Na posiedzeniu Izby niższej p srlamentu a n g i e l ­
s k i e g o  w dniu 8 b. m. raz jeszcze przyszedł pod 
rozprawy b i l  o f o r t y f i k a c y a c h  i dyskusya 
całe posiedzenie zapełaiła. Najciekawszym ustę­
pem tych rozpraw była bardzo żywa mowa Pal- 
merstona w odpowiedzi Cobdenowi uważającemu 
te uzbrojenia brzegów za niepotrzebne; ogromna 
większość Izby przyznała słuszność Palmerstono- 
wi wskazującemu konieczność fortyfikacyj.

Jeszcze ani kroku nie postąpił s p ó r  m i ę d z y  
S e r b i ą  a P o r t ą  o ustąpienie załóg tureckich 
z twierdz serbskich, wywołany bombardowaniem 
Białogrodu, gdy znów depesza telegraficzna z Bia- 
łogrodu z 8go t. m. do dzienników południowo- 
węgierskich donosi o n o wy m przedmiocie sporu. 
Wojenuy parowiec tu reck i ,S ilistna“ posunął się Du 
najem w granice serbskie płynąc ku Białogrodowi; 
rząd serbski zaprotestował przeciwko temu nowe­
mu pogwałceniu praw Serbii. Podobno nawet gr- 
towano się powstrzymać parowiec ten siłą i zaj­
ście stałoby się może groźniejsze, gdy rozbicie się 
parowca tureckiego w pobliżu tak zwanej Żelaznej 
Bramy, położyła koniec sporowi, jak  to donosi de­
pesza telegraficzna z 10 t. m. z Orszowy.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu*.
L o n d y n  11 lipca. Dzisiaj odbyła się z naj­

większą świetnością uroczystość rozdania nagród 
ua wystawie powszechnej. Osób obecnych było 
około 80,000. Na 1506 wystawców z Austryi, 502 
otrzymało medale, a 372 zaszczytną wzmiankę.

Antoni Kłobukowskt redaktor odpowiedzialny.
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Banknoty polskie za 100 lir . now. .  .
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Talary pruskie ta  150 tir. n o w ..  .  .  
Srebro nowe .
Półimperyały r o s y js k ie ................................. ......
Napoleondory 20 Ir. .......................• • ■
D ukaty holenderskie ważne . . . . . .  „

„ anstryarkie ■ ............................. a
Listy zastawne galic. tknpon . na mon. ken. ,  

„ „ „ „ na wal. anst. „
Obligacye indemn. z kuponami . . . »  
Potyczka narodowa z r, 1854 bez knp. . s  
Akcye kolei gal. bez kup. i bez dywidendy a 
Listy zastawne polskie z kuponami . . zip.

W i e d e ń  12 Lipea, (telegra!.)
5%  Metaliki . . . . . . . . . .
i  / ,  Pożyczka narodowa . . . . . . . .
Akcye banko naród, wiedeńs.................................

,  banko kredytowego . . . . . . .
Srebro. . . . . .    • •
Londyn 10 font. szterl.
Dnkat pojedynczy . ■ .

W ie d e ń  11 Lipna.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

SV.M otaliki na wal, anstr................................. ....
5%  Pożyczka n a r o d o w a ......................................
•  y .  Metaliki na mon. konw .................................
5% Oblig. indemniz. niższej Austryi .  • • •

ządąją
368 

09  
T9 2 

126J 
0 66 
o 22 
6 2  
6 10 
3  76 

79 76  
T2 26  

2 60 
227  
1 »  I

plącą
392  

07 
782 

1242 
10 40  
10 8
5 P4
6 2 

82 76  
78 76 
71 25  
81 60

226
tOi)

c.
70
95

złr.
70  
81 

801 — 
2 )3  — 
125 2 — 
127} 65  

6 10

* y .
»%

Anstryi
,  „ węgierskie . . . .
a ,  chorw. slow. ban.

.  galicyjskie . . . .  
„ .  bukowińskie . .  .
„ a siedmiogrodzkie .

Potyozka nowa wenecka ....................
L i s t y  z a s t a w n e .  

i  •/, banka naród. 12 miesięczne . .  .  .  • 
b i  i  6 lotnio « # • • • •

10 letnio • • • • • 
losowane w wal. anstr. 

tyjsl 
l o t

z r. 1860  cale , 
z r. 1839 cale .

;  ;  ;  a r .  1854 na 4%
Bilety rentowe Como . . . . . .
Losy zakładu kredytowego . . . .

,  tryestskic na 4J % ...................
żeglugi par. na Dunaju . .  .
Księcia Esterhazego na 40 złr.

~ 40 .

>
■

4*/, Tow. kredyt, galicyjskie
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .  

Losy poż. skarb.

40
40
40
40
20
20
10

a
a
„ Księcia Salm „
,  Księcia Paldy „
a Księcia Clary t
a Hr. St. O nois „
„ Miasta Bady „
„ Księcia W iudischg.łtz,
„ Hr. Wahlstein ,
.  Hr. Keglewicza ,
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .  

Akcye banku naród,. »usir. .  .  .  .
a zakładu kredytowego .  ,  .  .  .
a żeglugi parowej na Dunaju .  .  .
a k olei. póinocnńj Ces Ferd. .  .
,  „ rządowej
t  „ zachodniej Ces Elib.
„ „ Pardubickioj . . .  .
,  „ Nadciaańekiej .........................
,  „ Południc wdj
.  „ Galicyjskiej

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 m iesięczne).
AjU.zerdaoi 100 zł hul- 
Augsburg 100 zł. radreń. .  .
Berlin 100 tal. ,
Fr»nklurt n. M. 100 zł. u..dr.
Genua 100 brow piem. . . .
Hamburg 100 markdw . . . .
Lipsk 100 tal. . . . .
Li w orno 100 lirów . . . . .
Londyn 10 fantów . . . .
Paryż 100 franków

W  a l u t y .
Cesarkie korony .  .  . . .

„ pOł korony .
,  dukaty na wagę
,  ,  obrączkowe .

Złoto a l  m a r  co . . . .
N ap o loon d ory .............................
Suwereny ,  . . . .
Fryderyki ,   ........................
Luidory . . . . . . .
Suwereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjsk ie....................
Srebro .......................................

.  knpony . . . . .
Talary związkowa . . . . .
Praskie bilety kasowe,

LW Ó W  10 Lipea.
Dukat holenderski . . . . . . . .

,  au s try ack i...............................................
Półtmperyał rosyjski . . . . . . . . . . .
Bubel rosyjski. . . ' ......................................... ,•  ,
Talar pruski.  ........................
Listy zastawne gąlic. bez kupon. wal. austr..

s  . « • » w mon. kos.
O bB g^ -deauL ^bez kupon...............................   .

W arszaw a  11 Lipoa.
Półiaperyały  ....................................nibli
ObHgi skarbowe.................. * . .........................

kupon ..........................................
Listy zastawne Q I o k re s u ....................... rubli

ku p o n  . . . . . . . . . . .
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej

6 10
33 30
71 10 
87 50
72 40  
?3 — 
71 26  
71 — 
71 — 
97. -

100 
04 26 

102 -  
86 40 
78 76

10 90  
126 50 
91 —
17 — 
128 — 
122 —
94 76  
97 — 
39 60  
38 35  
37 26
18 7» 
47 15 
22 85
34 16 
I b 26

804  — 
114 — 
434 

1927 
219 60 
158 25 
26 50 

147 — 
28 4 51) 

2* 60

l<“8 26
1 »7 4o

07 60

95 10

17 75 
'0  4 -

7 65

6 11
6 11

36 -
82 15
70 60  
86 50
71 90 
'2  60 
71 — 
70 50 
70 50 
96 -

99 50 
194 - 
101 H 
86 20 
79 >6

90 7 
125 51* 
9 5
te  76
27 70 

121 -
94 25
96 50 
39 25 
38 1 
36 75 
38 50  
36 9.> 
22 60 
23 90  
16 —

803  
213 ■ 
433 

1926 
249 
158 -  

26 -  
147 -
83 60 

“2  u -

1(8  — 
107 3

107 60

P5

127 7 
60 4

17 6 -

0 21

11 75

2 90  
O 52
2(1 — 
25 90 

90
8»J

10 
10

10 20

11 70

12 85 
10 48 
I2> 50  
125 7i
1 89  
1 89

Ignacy Hermanowicz ob. z familię do Bzcztwnioy. Aleksan. 
H .ły ó slu  ob. do W iednia. Maurycy Engiclsmaan kupico do 
Bielska.

HOTEL SA SK I. Józef Nowakowski w ł. dóbr. Ks. Aleksan­
der Budny proboszcz, W iktor L esiozyński podprokurator król. 
Sądu Apeli., Lndwik Stizem bosz w f. dóbr, S tanisław  Rogój 
skl ob., Artur Jaw orow ski nrz^d., W iktoryn Gregorowicz ob. 
Moniuszko nrz. komory relnój z Królestwa. Eliza Mogilnicka 
z W ołynia. Franciszek Szsuba urz. z Prus. S tanisław  Kru­
szew ski w ł. dóbr z Galicyi. W łodzimierz Spadowirz b. prof. 
* niwersytetu w Petersburgu. Antoni bar. Reisner pułk. z W ie­
dnia.

W y je c h a li: Adam K siąże W oroniecki do Drezna. Antoni 
Ziel ński, F liryan K ułakowski, Stefan Holiński, A leksandir  
Wejmar, Bronisław Jaw orski, Antoni Sieciński, Teod >r Ru­
szkow ski, Klemens Telakow ski, W ład ysław  Kwiatkowski, 
Lnouold bar. Pach do Galicyi. Aleksander Bzowski z żona 
do Królestwa.

I a i  s  e r  a  t y ,

P ^ „ W I E Ń C A , “ - * f
P oszy t L ipcowy, Nr. 13,

ro ze s łan y  zo s ta ł i zaw iera w sob iem astępu jące arty k u ły :
O brazek . Z em sta  kobiety, przez W. z L. S ., (powieść 

Kow t a Pal). — U czta  Ż ebraka, (roezya K. O .) — P o w ró t  
K on federa ta  (komedra w 1 akcie L . hr. Starzeńskiego. Dokoń- 
zome). — Polaka w  obrazach .— N iektóre s z c z e g ó ły  z  ż y ­

c ia  i  l i s ty  W ła d y s ła w a  S yro k o m li (Kondratowicza.! — 
R óżn e r z e c z y .— P o św ięc en ie  k r z y ż a  w  kośc iele  śic . W o j­
ciecha w  K ra k o w ie  w  dniu 6  L ip ca . — K r ó l  k u rk o w y . — 
P op is ro c zn y  u cze n n ic  w  szk o le  w z o r o w e j  ś  J a n a  w  K r a ­
kow ie. — m argrabina P a lla r ic in i. — T e a tr ,  — Wreszcie 
Op is  m ód, h a ftów , k ro jó w  i  robót rę czn ych .

Tym s/am  wnym Czytelnikom, co do tćj pory przed- 
p aty na kwartał III  nie nadesłali, Rodak :ya uprzejmie prey 
pominą się. (932)

do

Słynnie uznane uprzywilejowane kosmetyczne artykuły pierwszego rzędu*

DOKTORA HARTUNGA ~
Olejek z kory chiny,

k. wyłącznym 
przywilejem.

wzbudzenia i wzmocnienia rośnięcia włosów .
Słoik wraz z instrukcyą użycia 85 centów.

T a  P om ada z  z ió ł sk ła d a  się z  po łączenia z  soków  i ingre- 
dyencyi roślinnych poruszą jących  i p o ży w n y ch ; rośliny  do tego u- 
żyte, s ą  to  zim otrw ałe  ozdoby w iosennej pory, k tóre w zm ocnione 
"yp róbow anem i ekstrak tam i i nąjw yborniejszem i korzonkam i, orga 
nizmowi udziela ją  sw ą  w łasn ą  św ieżo ść . P rzez  używ an ie  P o ­
m a d y  z  x i ó l  D r a  l l a r t u n g a ,  udziela s ię  skó rze  na g ło ­
wie now ą bardzo silną  substancyę , a  cebulki w łosów  z o s ta ją  tak  

cudow nie ożyw ione, ż e  n a b i e r a j ą  s i ł y  d o  n o w e g o  r o ś n i ę c i a .
Obok tych szczególnych  d o ś w i a d c z e n i e m

pruską

z a c h o w a n i a
F laszeczk a

u p i ę k s z e n i a  w ł o s ó w
in s tru k c y ą  8 5  cen tó w .

Ten Olej robi się z dekoktu najdelikatniejszej Kory chiny z dodaniem 
eterycznych oiejkow i balsamicznych środków. Działa bardzo dobroczyn­
nie na włosy i skórę na głowie, utrzymując je gibkie i zachowując przed 
wyschnięciem. O l e j e k  z k o r y  C h i n y  d ™  H a r t u n g a  jest 
z tego powodu najkorzystniejszym do użycia do takich włosów które
się j e s z c z e  z n a j d u j ą  w s t a n i e  z d r o w y m  i n o r m a l n y m ,  po­
nieważ orzeźwia świeżo energię rośnięcia włosów, i pielęgnuje włosy do 
nadzwyczajnej gęstości i największej delikatności.

o0CT
H,WING'S

W  K sięgarni ŻupaÓskiegO w  Poznaniu, 
wyszedł z druku:

Słownik grecko-polski
i polsko-grecki,

do p rzy k ład ó w  do tłu m aczen ia  z g reckiego
na po lsk ie  i z po lsk iego  na g reck ie , zasto
sowanych do gramatyki greckićj Cegielskiego, 

ułożony przez
{ M i e r z y ń s k i e g o ,

Dru fil zofii i nauczyciela maryańskieg w Poznaniu.

Słownik ten daje się bezpłatnie tym, którzy posia­
dają przykłady dawniej nieco wyszłe. 493"'—i —3)

Przykłady ze S łow nikiem  kosztują 20 Sgr.

P aństwu W a le n te m u  i
kum, za liczne dobrodziejstwa i trosk liw ie

B l a r z e  P t a s z k o m ,  B u lion  
mesiouą pn-

nioo w czasie stabożo' żonie mojej, publicznie serdeczne sklV  
dam p o d z i ę k o w a n i e

Boże b logo-ław  Im.
(9 6 4 ) S zy m o n  G łogow ski.

E g z a m i n a  w  s z k o l e  D u b l a ń s k f ć j
ia  d r u g i e  p ó łro c z e  r o k u  sz k o ln e g o  18 6 2  

odbędą się 
od dnia 9*° do 2!s° Lipca r b 

w następującym  porządku:

9 Lipca: I K lasie, z pra 
z ad inm istrac)

6
6

7 
9

10 50  
1

1 90 
79 53  
83 63  
Tl 33  
82 62

6 2 
6  4

10 40 
1 93 
t 88 

79 2 
83 2 
70 77 
-2 2

. » t
W ro o ła w  11 Lipca 

Banknoty austryackie w mon. nowój
Polskie bilety bankowe................. ....

„ lizty zastawna . . . . .  
Poznańskie listy zastawne 4 •/ * * *

» » * ! * / • . .  .  
Obligi kolei krak.-szlązk.

Konta 3*/,.
P a r y ż  10 Lipca

Konsole.
L o n d y n  ) 0  Lipca

15 14

72 75

79 J 
87?.

86

5 7 
92 38  

1 1 2 ’ 
16 12
-  3,
72 -

871
103J

98;

68 35

P ociągi osob ow e na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :

2. 26 po poi.

z K rakow a  do W ied n ia  7 rano; 8. 80  po p o łu d n iu ~  do W ar - 
s z a w y  8 rano; 3. 39 po południu ~  do W ro cła w ia  
8 rano —  do O stra w y  (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8. rano ~  do L w o w a  10. 80 rano, 8. 3i 
wieczór —  do R z e sz o w a  6. 15 rano; —  do Wie- 

. l ic z k i  11 rano.
z W ie d n ia  do K rakow a  7. 15 rano; 8 80 wieczór, 
z O stra w y  do K rakow a  11 rano.
z G ra n icy  do S z c z a k o w y  6. so  rano ; J 1. 27 przed poi.; 2. 15 

po południu, 
z S zc z a k o w y  do G ra n ic y  11. I® przedpoł.;

7. 56 wieczór, 
ze L w o w a  da K rakow a  4 rano; 5. 1° wieozór. 
s  R z e sz o w a  do K rakow a  1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :
de K ra k o w a  z W iednia 9. 45 rano; 7. 45 wisczór =r z Wy,.

c ła w ia  i W a rsza w y  9. 45 rano; 5. 27 wieczór — 
z O stra w y  (przez Bogumin (O derberg) z Prus 5 
27  .wieczór —  ze L w o w a  2. 54 po południu; 6. 1’ 
rano — z R z e sz o w a  7. 40 wieczór; r r  z W ielicm k  
6. 40 wieczór.

do R z e s z o w a  z K ra k o w a  11. 34 przed południem; do Lwou>
•  9. 30 rano; 9. 1® wieczór.

11 dto

14 dto 

16 dto 

18 dto

‘21  dto 

23 dto 

2 5  dto  

’28 dto

29 dto

II klasie, z cht-

z chemii

z nauki teoryi rolnictwa w 
ktyki rolniczej w II klasie, 
wiejskiej w III klasie, 
z administracji wiejskiej w 
mii rolniczej w III klasie, 
z fkyologii zwierząt w I klasie, 
rolnicząj w III klasie.
z pgrodnictwa w II klasie, z drenaratw; 
w III klasie.
z chemii ogólnej w I klasie, z chemii rolni 
czej w II klasie, z praktyki rolniczej w U 
klasie.

z meteorologii w I klasie, z niwelacyf w II 
klasie, z technologii rolniczej w III klasie, 
z botaniki w I klasie, z budownictwa w II 
klasie.
z matematyki w I klasie, z chowu zwierzą 
w II klasie z leśnictwa w III klasie, 
z praktyki rolnicząj w I klasie, z mechanik 
w II klasie, z rachunkowości wiejskiej w Ili 
klasie, 
popisy. —

Wypracowania rysunkowe przez uczniów wykonane, 
będą przedłożone przez cały ciąg egzaminów.

Egzamina te odbywać się będą w godzinach poran­
nych w dniach wyżej wskazanych, z każdym uczniem 

osobna z każdego z pomienionych przedmiotów. 
Wstęp do sali egzaminacyjną) wolny jest dla Publi­

czności.
Z  komitetu c. k. Towarzystwa gosp 

We Lwowie d. 29 Czerwca 1862.
Prezydującj: K r a s i c k i .  

Sekretarz: P r i y ł ę c k l ,  (m ?-3)

, „  - - - . - ............- .............  s t w i e r d z o n y c h  własności, jest cena tak n a d z w y c z a j  t a n i a ,  że ś r o d k i  d o  p n ś n i o o i a  w ł n .
s o w  D r a  H a r t u * ,g f a  z najwyższą słusznością i sumiennością mogą być polecone jako n a j t a ń s z e  i n a j l e p s z e  w tym rodzaiu Dla w ielorak o  w vd a-  
rzonyc n a s l a d o v t a n ,  jednak uprasza się uprzejmie uważać na to, że słoiczki i flaszeczki są zapieczętowane i w szide opieczętowane tudzież że śr nui te dn 
rośnięcia włusow l> r»  H a r t u n g a  p r a w d z i w e  i zawsze w dobrąj jakości we wszystkich miastach w krąju i za granicą są d0 nab’veia tvlko u tvch oanów 
Depozytaryuszów, którzy jako tacy w gazetach miejscowych lub prowincyonalnych ogłoszeni zostali; — mianowicie: (l&g ę ę)

w  K R A K O W IE  p a n  J ó z e f  H a r t * ,  j a k  ró w n ie ż :
w B IA Ł E J pp. Józef Berger i K areł Demb>ki, —  w BRO DA CH  p. Neumann Kornfeld, — w BRZEŻANACH d . B  Falnnhe^br — w BITOZACZIT „ _
WCACH rp. Ignacy Schnirth i Józef Różański, — w GORLICACH p. Walery ogawski ant-k., —  w GRODKU p. Tomaszewski apt — w G R Y B O W I E ai'P- "  ^ . CZERNIP '
ROSŁAW IU p. Józef R hm a p t, -  w JA SL Ę  p. Ignacy Luka.iewiez ap t, -  w KOŁOM YI p. Schaje Herrmann” -  w KEOT'ACh ' p. G Strera -  PŁ& M” t  r -W
n£»cy Stiller 1 Franciszka Tomanka Syn apt., —  w LISK U p. Rob. Barański apt. —  w  MOMASTE RŻYSK ACH p. J . Lii-schatz — w M YŚLENICACH p 
WYM TARGU p. Karol Laur, -  w PRZEM YŚLU P E  lward M achal.ki, -  w RADOW CACH p. Karol Teichmann, -  w R Z E SZ O W E  p I ' ^ ^  S (h aitlr  f  ó9Ze,u. Stam8!’
KZE p. Aleksander Grabowitz apt. — w SA N O K U  p. Jakliez, -  w SĘDZISZO W IE p. Jan Kownacki, - •  w S T R Y JU  p. J .’ Germann apt -  w’ ŚN IA TY N IE D m ,~ „ W ,
w ST A N ISŁ A W O W IE  n. Jan Tomanek apt -  -  TA R N O W IE p ^ J ó .e f  Jahn, -  w TAR NO PO LU p’. Markus śliw ka, -  w T U K Ę  p. ?A . Czymiański, -
Kodrębski. —  w ZŁOCZOW IE p. Andrzój Gottwald, — w ŻÓŁKWI p. Resie Barbag. up .szL Z Y K L H  p. Józe

W  interesie większych Właścicieli dóbr!
Z kliku gmin z ok.Jio Ożwiecima i W ilamowic, gotowych 

jest kilkanaście wfośoiańskich familij gdziekolwiek w kraju 
saszym  przyj stała służby, czy to za umówioną roczną c-  
godą. ozy w  rodzaju kolonizacyi — Chcący bliższą powzłąói 
wiadomożó, raoza sio zg ło s ić  pod adresą: * ■  *"■ w Oświa 
imie. (9 6 3 -1 -2 )

Kółko Domowe,
pism o pośw ięcone polskim  rodzinom

w W A R S Z A W I E ,  
w poszytach miesięcznych z drzeworytami w tekś­
cie z dodatkiem rycin, mód odbijanych w Paryżu, 
tablic, wzorów, do haftu, kroju i kolorowanych 
deseni kanwowych; prenum erować można obecnie 
na wszystkich stacyach i urzędach pocztowych ga­
licyjskich oraz w urzędzie pocztowym w Krakowie 
po cenie: kwartalnie 2 złr. 86 cen t

półrocznie 5 „ 71 „
rocznie 11 „ 42 „

Drugi rok istnienia pisma poczyna się od miesią­
ca kwietnia roku bieżącego, od którego to czasu przyj­
mować się może prenumerata, gdyż z roku pierwsze­
go rozeszły się już wszystkie poszyty. (s>52-2 3j

U w iadom ienie nader p ilne i ważne

Sukcessorowie Oiięmbłowskich pp. fflrozowieccy,
pried kilkunastu laty pod miastem Stanisławowem  aamioszkai ,
proszeni są  o  u d z i e l e n i e  o  s o b i e  w i a d o m o ś c i  do Tekli 
» Telszewskioh Lenk w W arszawie, w M łynie parowym ua 
Solcu zam ieszkałej. A to celem porozumienia sig w ważnym  
procesie spadkowym w W arszawie i  Prokuratoryą Królestwa 
Polskiego toczącym się . (9 5 6 -2 -3 )

Chłopczyk
w majtki białe i bluzkę

Obwieszczenie.
[Nr, 11.326]. Magistrat król. glówn. Miasta Krakowa 

podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 26 Sier 
pnia 1862 r. o godzinie 10 przed południem odbędzie 
się w gmachu Magistratu w biórze Departamentu II 
licytacya na wypuszczenie w dzierżawę na lat trzy, po 
cząwszy od Igo Stycznia 1863 r., po koniec Grudnia 
1865 r. Propinacyi na Grzegórzkach.

Czynsz roczny z dzierżawy ustanawia się na złr. 120 
w. a., a wadyum złr. 30 w. a. Deklaracye pisemne 
będą aż do zamknięcia licytacyi głośnćj przyjmowane

Bliższe warunki licytacyi w biórze Departamentu II 
prząjrzane być mogą.

Magistrat kr. główn. Miasta.
Kraków dnia 8 Lipca 1862 r. (9 3 1 -1 -3 )

Zakład prywatny nankowy i wychowawczy
IPJfP’dla Mfodzieży męzkiej,-^ ! !

tóry przez lat 9 w domu oO. Dominikanów przy ulicy Szerokiej utrzymywałem, przeniosłem z dniem l J m
Lipca r. b. do domu JW. hr. Stadnickiej 

M T *  p o d  H r. WOO p r z y  u l i c y  ś w .  J a n a ,
gdzie Ig o  W rześn ia  rozpocznę  nauki.

Jak dotąd pracą i sumiennem poświęceniem się wychowaniu zjednałem sobie zaufanie, tak i nadal jedy 
em życzeń mych celem zwiększenie liczby prawdówie zacnej i wykształconej młodzieży. Uwiadamiam więc 
zanownyih Rodziców i Opiekunów, że do. Zakładu przyjmuję młodzież uczęszczającą, do szkół publicznych 

;imnazya'nych lub technicznych, jakoteż sposobiącą się prywatnie według planu dla szkół publicznych przepi- 
aiiego w celu robienia popisó *, rów ież jak i chcącą się zupełnie prywatnie w pewnych umiejętnościach 
s/tałcić. —  J J ^ T ’Do dnia 15 Lipca rb. zostaję w Krakowie, później porozumienie się ze mną może nastą- 
uć za pośrednictwem listów adresowanych do mego mieszkania ulica św. Jana Nr. 299.

(918-2 8) J  J ó z e f c z y k .

Z E G A R K I
Z S ŁYNNEJ  RĘKODZI ELNl  GE N E WS KI E J

pod 6rmą:

I %

z certyfikatami ich pochodzenia, z zaręczeniem, z portretam i sławnych Mężów, nakręcające się bez klu 
czyka, z emalią i gładkie, otrzymał podpisany i takow e szczególnie prześwietnej Publiczności poleca. 

(653-to) A♦ Friedletn, Zegarm istrz w Krakowie.
ulica Floryanska Nr. 346.

gal.

UWIADOMIENIE.
Gdym według reskryptu p rz’św ietnrgi Koniystorza Kra­

kowskiego % dnia 4 Lipca rb. Nr. 827 otrzymała od W . c. k. 
Ministerstwa Stanu pozwilenie

utrzymywania w Krakowie

’[)

C. k . w y łą c z n ie  u p rz y w il.

FABRYKA MASZYN DO SZYCIA
Jn kóba  W a re  ka tow sk iego ,

Wleu, Josefstadt, Ledergaase Nr. 143,* drugi dom od gościńca, wyrabia maszyny do stębnowania wszelkiego 
rodzaju, z jedną lub dwoma igłami. Maszyny do tamburowania z jedną, dwiema, trzemą do sześciu igłamś 
szczególnie do polecenia dla robotników kapeluszy, wyrobów skórzanych i obówia, również dla krawców, które 
to maszyny zupełnie odpowiednie są tak do robót wypukłych jak i gładkich, — po cenach najtańszych fa­
brycznych. — Wszelkie reparacye lub zmiany maszyn do szycia, uskuteczniąją się pod zaręczeniem
tanio i jak najspieszniej. (919 2 - 4)

O O K O S Z E N I E .
iJJl *Zawiadamiam przeto s«an. Public ność, zwłaszcza tćt Ro* 

ziedw i Opietnndw, iż Pensyonat mdj od tdj chwili do rzę­
du uprawnionych Z.ktaildw naukowych unhży. ( 9 6 3 -1 -3 )  

Krakdw u  L i, ca 1862. M a r c e l a  H o l t k a
U^T^Ulica Szewska L. 230/341 G. I pi rwsze piętro.

Pewna i niezawodna

Trucizna na Szczury
v y szezeg o ln io n a  p r z y w i l e j e m  J e g o  C.

c .

K O L E J

dw unastoletn i, cery białćj, 
_  oczu siwych, szatyn; ubrany

majtki białe i bluzkę białą w paseczki fioletowe, 
8 ^ * * wyszedłszy z domu dnia 7 bm. nie powrócił.

Ktoby miał o nim wiadomość, raczy łaskawie 
dać znać pod N. 365 przy ulicy Floryaóskićj na dru­
gie piętro z a  n a g r o d a .  (9 6  2-)

Browar piwny na Piasku blizko wody wraz 
z dworkiem i ogrodem jest każdego 

czasu do sprzedania. Bliższa wiadomość u W. Rot­
tera w ulicy Grodzkiej pod L. 85. (954-2-3)

I

U r z ą d z i w s z y  
w  A p te c e  „pod O w ia z d ą “

przy ulicy F loryańskiśj 350 ,
Narząd do wyrabiania sztucznych wód mineral­

nych i napojów (jazowych,
m ia n o w ic ie :  (856-3 )

Wody Sodowej, Seltersklój, Ll- 
monady gazowej Ud,

mam zaszczyt zawiadomić szanowną Publ cznożć, iż ta­
kowe wyroby moje po jak n ,jiimiarkow«ós/ćj cenie sprze­
dawać I ędę, a przy wi,kszvch zamówieniach opnszcłam  
znaczny rabat. f \  M t e c z y n s k i ,  Aptekarz, (fj

Bióro zleceń
Utrzymuję przy ulicy Floryańskićj pod L. 323 idąc 

z Rynku w trzecim domu z lewej stranv ’ 
V™-* s2 ___________________O v .  K r z e p l e k t

Dla szanownych właścicieli dóbrl
Piaktycznie Bykesta^oity L e a n i r w  »,

akademię l e ś n ą ,  w s z y s t k i e ^ z e S e  zd t  *
patrzuny naj ep,zernl św  .d ec  w.,mi, służy1,  j f ż ^ , " * ’ ,*t* ^  
k . jako Leśn ccy  oamuistme, po.zukaj , sob.e m Z .  f  o -  
sikda Jjzyk polski, cze.k i i niemiecki. ejseo. r o

Bliższa wiadomość na listy frankowane aż do 23go L'pca 
b. pod adresem: „R obert U law dak. egzaminowany Uńm-zv 
c Podgórza. (957-2-Ł)

Pokój duży frontowy
je s t  do  w y n a ję c ia  k a ż d e g o  c z a s u  p rzy  
u licy  S z c z e p a ń s k i e j  p o d L . 237^370 g d z ie
sklep p .  Muchitscha na II. piętrze. —  Bliższa 
w ia d o m o ś ć  ta m ż e . (22-7-)

do

uprz.

GALIO.

Prayjecb&li od 11 do 12 Lipca 1862.
HOTEL DREZDEŃSKI. P aw eł Nikorowicz w ł. dóbr z, 

Stanisławowi). Konstanty K'ernieki w ł. ćóbr z Frysztaku 
C esar Hr. Mfoińaki w ł. dóbr, Teofil Szom iński obywate 
s  Dukli. Eliasz Deyakowski, Feliks Goiżewski obywatele, 
Eustachy Kaslmlerski Maras. Sslaoh s  Kijowa.

W yjechali: Henryk Lubiński ob. do Lwowa. Hr. Karol Bo- 
browski wł. dóbr, j .  Schlossmann obywatelka do Tarnowo.

wyszo
M ości C e sa rz a  A u stry i; 

do wygubienia Szczurów. Myszy polnych i domowych 
i Kretów.

C e n a  je d n e g o  s ło ik a  i  z ł r
Prawdziwą utrzymują: 

w KRAKOWIE p. M . J a w o r n ic k i ,  
w domu Wko Klrchmayera,

KAROLA LUD WI KA
zamierza

r o b o t y  Z e g a r m i s t r z o w s k i e
w. a. z Krakowa do Rzeszowa,

na przestrzeni kolei 
wraz z kolejam i bocznem i, oraz ńa przestrzeni

z Rzeszowa do Lwowa,
 poruczyć za roczną kw otę ryczałtową w drodze o fe rt, dwom Zegarmistrzom, z których jeden

we Lwowie p. A. Berliner aptek. i^p. Lkierski, — Imusi  być zamieszkały w Krakowie, a drugi we Lwowie.
w O św ięcim ie p. N. Dołkowski. Zaprasza się* przeto Przedsiębiorców , bv ofertv sw e podali do Zarzadu R uchu w  Krakowie

w aptece „pod Orłemu w kor- najdalój do

c o - . - , ,  | 1 5  S ier p n ia  r . |».
-  - |  ^  a a a  I oferty należy p n y ł«°*yó W A d y u i n  W kwocie 2 0 0  z ł r .  wal- austr. w gotówce!,oUU ao 4,uuo zir. w .a. lub papierach, . i oraz wyraźnie wymienić, że w arunki ugody zostały przeczytane i podpisane.

d o  w y p o ż y c z e n ia  | N akoniec powinna oferowana suma ryczałtowa być w yraźonałCyfrau11 * literami
na pierwszą hipotekę kamienicy w 
nćj — raczy się zgłosić do Handlu W. Bartla!

(9 2 9 -1 -3 )_____________

Gł ó wn y  Sk ł ad :  
neuburgu

K t o b y  m i a ł

W Drukam i _ CZASU."

Krakowie położo- j Od Zarządu Ruchu ck. uprz. kolei galicyjskiej Karola Ludwika
w Krakowie, dnia 2 Lipca 1862. 1949 â

Portland Cement prawdziwy 
Wody mineralne świeże. 

Ekstrakt słodowy butei. 60 c.
Froszek słodowy. 

Herbatę superior, czarna
po 4 złr 50 centów za funt wagi wied.

Farbkę francuzką
bielizny w pudełkach , p o lęca  H andel 

pod firmą: (638-5-6)

Stanisław Fcintoch
B W KRAKOWIE,

L% n e k  g łó w n y  „S za ra  K am ienica.44

Świeże M orelle ,:.^ : “
dzenia nadeszły do Handlu H. FLEISCHA «P»d Wę-
grem" w Hotelu Saskim, oraz Smalec i S ł o -  
*>Ina węgierska (858-3)

Znaczny transport

Obić pokojowych
n ad szed ł do handlu

J a  l i  n a  w Krakowie.
R ó w n i e ż  (Too-7-ia)

znajdują się nowe zapasy storów 
do okien i herbaty ohiuskiej w wy­
bornych gatunkach W tymże handlu
w Krakowie i w Tarnowie po ce­
nach bardzo umiarkowanych

T E A T R  P O L S K I .

T ow arzystw o  a rty stów  dram atycznych ze L w ow a pod 
dyrekcyą Witalisa Smochowskiego i Jana Nep. N o­

wakowskiego, 
bfdsie miało zaszczyt przedstawić

w  N iedzielę dnia 13 lipca 1862  roku,
szkiŚ krotoebwilny w 4 aktach ze śpiewkami przez J. N . Ka- 

mińskiego napisany, p o d n a z tą :

Starośwlecczyzna i Postęp czasu.
Rządzra Drukarni, Antoni Rother,


